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D r. A L E K S A N D E R  V 0 « E L .
S i n r a  r e d a k c y i :  ube.. K opernika 1 7, 

1. piętro  o tw arte  od godz;?iy 10 rano  
do godziny 1 w południe.

B in r a  a d m i n i s t r a c j i : ul. K opernika 
7, p a rte r  (sklep), o tw arte  od godz. 9 
ran o  do 7 w ieczorem  bez przerwy'.

P r z e d p ła t a  n a  „ G a z e tę ] f a ro d o w ą “  
w y n o s i :

wr Lwowie: na prowiucyi : ta ftruuię?,:
iiiieBitjcrnie 1 ' t r .  1  zir. ct.
kwartalnie 8  „ 2  7 8  „ 8  ztr. 3 8  ct
ęółrocanie 8  „ 7  „ 5 0  „ 18  „ 5 0  „

W e Lwowie za odnoszenie do domu dopłaca się 
2 0  ct. miesięcznie.

S n m e r  k o s z tu j e  4 c t .
-W37-cjbLOcLz;i o  ^ o c a -z in j l©  G - t e j  w i e c z o r e m .

O G Ł O S Z M U  i P B Z E D P U T C ;
przyjmują: we Lwowie : Administracya „Gazen 
Narodowej" ulica Kopernika 7 i biuro Sokołowskiej 
Pasaż Hausmana; w Paryżu: C Adam Cibo­
rowski 37 rue de Yarenne Paris; we Wiedniu: 
Haasenstein t  Yogler (Otto Mass) Wahlfisehgasse 
10 — Rudolf Mosse Seilerstadte 2 —A. Oppelik Gnin- 
angergasse 12 — M. Dukes Naehf.: Mai. Augenfeld 
& Emerich Lessner i. Wollzeile Nr. 9. Sehallek Wolt 
zeile 11 i J. Danneberg, II. Praterstrasse 33 ; w 
Budapeszcie: Juliusz Leopold VII, Elisabeth- 
ring 54; w Frankfurcie: n. M. Haasenstein 
& Vogler i  G. L. Daube & Comp.; w W a r s z a ­
wie: Reichmann & Freudler.

C EN A  OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia zw y ­
czajne na jednoszpaltowy wiersz drobnym dru 
kiem lub jego miejsce 10 ct. — Nadesłane za 
wiersz lub jego miejsce 30 ct. — Głosy publi­
czności za wiersz lub jego miejsce 50 ct. — 
Prywatna korespondeneya 3 ct. od wyrazu.
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Ml p l W Dl
L w ó w  d. 27 czerw ca.

P ra sa  katolicka w Rzeszy niemieckiej, a 
zw łaszcza Koln. Volksetg. otwarcie rozpisuje się 
o  w zm agającym  się co raz  bardziej zaniku pro­
testan tyzm u , nazbieraw szy przez Iługi czas aż 
nazbyt dużo dowodów na to sw ojj tw ierdzenie. 
S łynni koryfeusze protestantyzm ^, pozytywnego, 
tj. praw ow iernego, jak są  u żytów chasydzi, 
sam i w ołają zrozpaczeni, źe hasło Los von Rom\ 
je s t  niczem ionenJ, jak  tylko Los von d°,r Heli 
gion 1 a zwłaszcza od zaprowadzoaej przez Lu­
tra  religii. Protestanckie fakultety teologiczne na 
wszechnicach niemieckich obsadzone profesorami, 
którzy posunęli się jeszcze dalej jak  Ritscbel,
» na podstaw ie swego krytycyzm u oświadczają, 
Że cbrześcijanizm  może się obejść bez C hry­
stusa.

Tak naucza berliński profesor teologów 
H am ach  i ten H arnach bywa na śniadaniach u 
cesarza, i za zasługi swoje na polu nauki o trzy­
mał o rder pour le m erite, najwyższy pruski spe­
cyficzny dla uczonych, liczący 40 członków. Do 
tego orderu wychodzi propozycya od jego człon 
ków, a król pruski tylko m ianuje, ale tern bar 
dziej znam iennym  jest ten wypadek nad an ia  o r­
deru  tego H arnachow i. W Prusiech wszystko o 
golem się luzuje. Cesarz, który zrazu ubóstw iał 
konserw atystów , teraz coraz dosadniej w yraża 
im sw oją niełaskę, schlebia zapędom liberalnym  
co raz  milej przebyw a z żydam i, i ortodoksi p ro ­
testanci sam i już  przyznają, że jak  w życiu pad- 
stwowem , tak i w „kościele krajowym * zanosi 
się na erę liberalną, zw łaszcza gdy „cesarz zda- 
w na do tego się skłania,*

fJtan protestantyzm u — tak, jak  go właśnie 
przedstaw iają kościelne czasopism a protestanckie 
— przedstaw ia się w prost przerażająco. A jeżeli 
ta  prasa, jeżeli potężne liczbą i funduszam i wiel­
kie stow arzyszenia protestanckie z całą  lu ryą  
agitu ją ku „w alce z Rzymem," ku „naw racaniu  
katolików*, to  jedynie chcą  pokrytł w ew nętrzną 
nieudolność i rozluzow anie protestaptyzm u i zgal- 
w anizować pro testan tów  do jakiegojś życia. Ale 
nadarem nie 1 Protestantyzm  memiedki rozłazi się 

“ jak  ścięta m rozem  grhda, %dW Ą  ałodce przy
piecze. •  !

Położenie protestantyzm u w J Berlinie jest 
fclasycznem zwierciadłem  tego, cja się w całej 
Rzes?y dzieje, £  okazyi ostatniego okręgowego 
(miejskiego) zboru synodalnego pisane Ą llg . evan \  
luther. K i r c h e n e tg „Przeciw nicy Ą a ją  racyę, że 
pozytywni (ortodoksi) utrzym ują się jeszcze głównie 
dzięki obojętności liberałów (negujących dogm ata, 
boskość C hrystusa itd.) dla spraw  kościoła. Gdyby 
jna seryo zrobiono próbę sił, to mogliby snadno 
zdobyć większość we wszystkich zborach para  
fiąlnyeh. Jakoż i z budowaniem  kościołów nowych 
pzecz dziwna. Już niejeden taki kościół parafialny 
dostał się w ręce liberałów , chociaż niczem się 
do budow y nie przyczynili, a z czasem praw do­
podobnie wszystkie te kościoły zagarną w sw »je 
ręce A w tedy szkoda byłaby Większą od ko 
gzyści."

Ciekawe to wyznanie, że budowa nowych 
kościołów — i tp pięćdziesięciu ^  Berlinie 
zaszkodzi protestantyzm ow i. Artykuj dodaje: „Los 
pozytywnego duch iwiejłstwa w Berlinie jest wca­
le nie do pozazdroszczenia. Siedzą 0Dj właściwie 
ja k  na w ulkanie, lada chwila może cała ich 
p raca pójść w niwecz l pajb&z s t>dniejsza nie­
w iara  zwycięży I" '

Rzecz to szczególna! W  berlińskim syno­
dzie miejskim większość m ają pozytywni — ale

właśnie ta  okoliczność dowodzi, ja k  obojętni są 
współwiercy * dla spraw  sw e„o kościoła. Przy 

w yborach do ra jchstagu  okazało s ię , że przeszło 
połowa, bo praw ie dwie trzecie głosow ało na 
socyalistów, spora liczba na wolnomyślnych a 
tylko szczupła garstka na kandydatów  konser­
w atyw nych. N atom iast w w yborach do zboru 
parafialnego zwyciężają przew ażnie pozytyw ni; 
jeżeli zaś liberalni w ostatniej chwili w ielką 
rozw iną agitacyę, to okazuje się, że niem al ża­
den 2 ich zwolenników nie posiada p raw a wy­
borczego. A to czem u? Przecież ordynacya wy­
borcza kościelna jest znacznie deruokratyczniej- 
sza niż sejm owa.

A le ta  ordynacya kościelna stanow i, że 
wyborca m a się na pół roku przed wyboram i 
zapisać u kościelnego do kościelnej listy w ybor­
czej. A lt do tego ani iiberah  ani socy aliści nie 
mogą nakłonić ludzi, tak wcale nic a  nic tym 
ludziom nie zależy na całym  „kościele krajo 
wymu, chociaż tym zborom  znaczne przysługują 
praw a, lip. nakładania podatków itp. Gdyby ró ­
żnego miotu radykah  byli w stanie utrzym ać w 
ryzach swoich zwolenników, to we wszystkich 
synodach protestanckich uzyskaliby silną przewagę 
libeiah  i socyaliści. Ale pomimo najszaleńszych 
natężeń, liberalizm  kościelny nic zdoła poruszyć 
ludności apatycznej.

Tylko niektóre sfery, jak  nauczyciele lu­
dowi, urzędnicy m agistraccy itp. sta ją  do walki 
w wyborach kościelnych, ale przeciw ortodok 
som. Masa się nie ruszy; jej najzupełniej wszy 
stko jedno, czy w kościele krajow ym  panuje 
ortodoksyzm czy liberalizm , albo czy wogóle 
kościół krajow y jeszcze istnieje, A przecie nie­
daw no, bo ćw ierć wieku tem u było inaczej. 
V\ ówczas każdy Berlińczyk postępowy nam iętnie 
popierał teologów liberalnych, jakoż liberali 
uzyskali wówczas przew agę we wszystkich ber­
lińskich zborach parafialnych. Z czasem  ją  we 
wielu utracili, ale odbijać się zgoła nie myślą, 
chociaż mogliby czapkam i nakryć i zbory p ara­
fialne i synoa okręgowy. P o w iad a ją : „Gadaj mi 
o czem chcesz, tylko nie o kościele 1*

To j e s t : o kościele protestanckim  —  bo
z kościołem katolickim, podżegani przez żydów, 
tem sząleniej w alczą... bo to  kościół ży^wyl

Z  prasy ruskiej’
L w ż w  27 czerw ca.

Jeden z najpoczytniejszych dzienników ro ­
syjskich ogłosił niedawno szereg pytać, dotyczą­
cych stosunków  p o lsk o ro sy jsk ic h . Na py­
tania odpow iadali czytelnicy dziennika r  nad 
zestawieniem  odpowiedzi i wyprow adzeniem  z 
nich ostatecznych wniosków pracow ała osobna 
ankieta. Nie mamy zam iaru om aw iania całej tej 
spraw y, lecz tylko przytaczam y jako  fakt zna­
mienny, że niem al wszystkie głosy, przem aw iają 
ce p r z e c i w  Pol ikom, pochodziły od tam tej­
szych Rusinów. Doszło do tego, że skoro pośród 
mnóstwa listów znaleziono pismo z podpisem 
kohczącym się na icz, uk łub enfco, pism a lego 
już nie czytano, gdyż ankieta doszła do przeko 
nan a, że każde z takich pism zaw ierało opinię 
dla Polaków bądź nieprzychylną, bądź też wprost 
wrogą. Ankieta po zreasum ow aniu wszystkich 
głosów pro i contra doszła do przekonania, że 
głosów Rusinów (z pod zaboru rosyjskiego) nie 
można b rać  w rachubę, gdyż wszystkie niemal 
są tendencyjne, stronu.cze i niesprawiedliwe.

Skoro tedy neutralna ankieta, z samych 
Rosyan złożona laką opinię daje Rusinom z a - 
k o r d o n o w y m ,  którzy pod rządem  rosyjskim  
żadnego nie m ają powodu do narzekania na „u- 
cisk ze strony polskich werchowodóiou, to có^- na­
leżałoby sądzić o głosach Rusinów galicyjskich, 
kldirzy m ają rów ne z nami praw a i pozostają w 
bezpośrednich stosunkach z Polakam i. Na tym 
gruncie stronniczość Rusinów niem a już wprost 
miary i granic. Dowody tej stronniczości na ka-

żdym kroku w padają nam  w o c z y ; żywem tego 
św iadectw em  głosy prasy ruskiej. Jeżeli kiedy 
ziarno praw dy o Polakach przedostanie się z ła­
mów tego lub owego pisma ruskiego, wówczas 
czyui ono to  nie w imię z a sa d y : veritas ante 
omnia, lecz celem pokonania przeciwnego s tro n ­
nictw a (w łonie w łasnego narodu). Ilekroć zaś 
nie rozchodzi się o m etodę walki stronniczej, 
wtedy atak i na Polaków są we wszystkich o rg a ­
nach opinii ruskiej zarów no zaciekłe, ja k  n ie ­
spraw iedliw e. ł

Dziś np. H alieean i^ r«a \ez&  bezreligijność 
i demagogię „Ukraińców* \  potępia ich nadużycia 
przy wyborach, gani secetyę, wykazuje bezza­
sadność podtrzymywania cecesyi itp., czem pośre­
dnio przyznaje słuszność zachowaniu się Polaków, 
a jutro ta  sama gazeta rzuca się ua naród pol­
ski i j >go polityków, przedstawiając ich jako 
śmiertelnych wrogów i katów narodu ruskiego. 
Ezempli grutia :

W nr. 130 Halicgamna ^ c z y ta l iś m y  a r ty ­
kuł, usiłujący z całą udaną pow agą wykazać, że 
P rusacy nie byliby u siehie w ytrzebiali Polaków , 
gdyby oni sami me dali z:ego przykładu... w Ga 
licyi. To co się w Poznańskiem  dzieje — ro zu ­
m uje Ualictanin, to tylko „kopia polskoj izo- 
brjetatie!nosti“ (pomysłowości-polskiego w ynala- 
zkn). Tym czasem  dzieje nas pouczają, że gdy 
państwo polskie byto jeszcze w kolebce, tj. przed 
przeszło 10 wiekami, Niemcy dybali na nasze 
życie, że już wtedy zrodziło się hasło : ausrotten '. 
Niech nam  powie Haltcsanin z ręką na sercu, 
czy w ierzy w to jakoby Ottoni mieli naśladow ać 
przykłady M eszków ? Czy istniała za bajecznych 
Popielów i Ziemowitów, a później za Mieszków 
kwestya polsko-ruska, nadająca się Niemcom ku 
„izobrjetatieluosti"? Niepodobna się tu  w daw ać 
w polemikę na seryo, podobnie, jak  nikt nie bę­
dzie myślał udow adniać Halicsaninom, iż fał­
szuje hisloryę, tw ierdząc, że w przeciągu osta t­
nich 35 la t u nas, wGalieyi „były użedawnym  
dawom wsiakoho roda W rześnie", źe były u nas 
„rozliczne, rzekomo polityczne procesy przeciw 
młodzieży ruskiej, przeciw  patryotom -w łościanom  
i inteligencji" itd. Żaden bezstronny człowiek nie 
poważy się tw ierdzić, jakoby w ładze galicyjskie 
w czasach konstytucyjnych katow ały dzieci ruskie 
za  odm awianie w szkole ruskiego pacierza i ja ­
koby broniących swych dzieci rodziców skazy­
wano na więzi. nia. Jeżeli były procesy przeciw 
R usinom , osnute na tle politycznem i socyalnem , 
to odbywały się także równocześnie i procesy o 
analogiczuem zabarw ieniu przeciw Polakom.

Skoro llalicsanin  wywodzi, że rząd pruski 
„kopiuje pomysły Polaków  w Galicyi", to niechaj 

i,narą powi,e, ozy uolsl* nui„ praw o -bytu w
‘ którym kolwiek urzędzie w W ielkopolsee, czy m o­
że się teu Polak porozum iew ać z władzami w 
języku ojczystym  itd.

Niechaj B ógzacbow a i galicyjskich Rusinów 
od tego, aby tii kiedy zawitały rządy hakatystów, 
i aby mieli na własnej skórze doświadczyć, czem 
jest żelazna dłoń krzyżacka... Mniej czczych, p u ­
stych frazesów, — a więcej pracy nad sobą, k tó ­
rej Rusinom nikt nie w zbrania, więeej szczerości 
i m iłości ct rześciańskiej w sercu, więcej poczu­
cia pokrew ieństw a szczepowego i solidarności 
słowiańskiej, a  nastaną  dla w as i dla nas po­
myślniejsze czasy.

Chęci do zgody, do wzajemnych ustępstw , 
porozum ienia się, nigdy po stronie polskiej me 
brakow ało; nie m a dnia, żeby społeczeństwo ru ­
skie nie przekonywało się o wymownych d ow o­
dach pokojowego, przychylnego usposobienia P o­
laków. Jeśli jedDak w tej lub owej dziedzinie nie 
wszystko jest idealne, w inni tem u sam i Rusini, 
ich inteligeneya, przewódcy, prasa . W szystkie te 
czynniki zam iast naw oływ ania do agedy, sieją 
niepizyjaźń, szciu ją  bezustannie swój naród  prze­
ciw Polakom: naturalnym  tego wynikiem — nie­
ufność wzajemną i rozgoryczenie.

Przys'ępując do dalszego rogestrow ania  gło­
sów ruskich notujemy, co pisze narodow iedeze 
Dilo. W spom inając o czasowej koalieyi Polaków, 
Rum unów i N .emców w sejmie bukowińskim, 
twierdzi Dilo\ że „polscy posłowie przystąpili do 
związku w celu zgniecenia odwiecznego wroga na 
kresach". O Polakach bukowińskich tak się Dilo 
wyraża: Nasi bracia i daw ni sojusznicy z pod 
G runw aldu... gotowi połączyć się z czortem , aby 
sw oją ojczyznę odzyskać .. niczego się nie pau-

czyli, a dywizą ich postępow ania, jak  był tak i 
będzie pryncyp: me honorow o ale zdrowo.*

Równocześnie pomieszcza Dilo wstrętny 
paszkwil na Polaków pt. „Polszczą ide“, — w 
którym  jest powiedziane, że w powiecie brzeżań- 
skim Polacy nie lada jako  zab ierają  się do b u ­
dow ania Polski. Tow arzystw o szkoły ludowej z a ­
kłada po w siach (nb. z ludnością przew ażnie pol­
ską) czytelnie, polscy księża robią napady (?!) na 
rusk ie  cerkwie i  w oburzający sposób podkopują 
i podryw ają powagę ruskiego duchow ieństw a, a 
kółko dram atyczne Iow. szkoły lud. urządza w ie­
czorki, przedstaw ienia i wiece w B rzeżanach".

„ Zbrodnię" tę  popełniono, urządzając przed­
staw ienie „K ościuszki pod R acław icam i". Już 
naprzód różne posiepaki i  zauszniki panów  T ra- 
czewskich e t cons. rozrzucali setkam i odezwy 
i zaproszenia, rozum ie się z wolnym wstępem na 
wiec i przedstaw ienie*. Cały artykuł przesiąknię­
ty jest bezgrau iczrą nienaw iścią ku Polakom . 
Szyderstw a, obelgi, kalum nie tw orzą jedno wiel­
kie sm rodliw e bagno. A utor woła pod koniec do 
sw ych rodaków , aby się obudzili i w staw ali, aby 
się nie oblizywali, gdy im  w oczy plwają... „Pol­
szczą ide!"

Nie tak dawno temu i Ruslun  popisywał 
się podobną eiokw encyą; dziś, pod w rażeniem  
mowy m arszałka, pisze organ p. B arw ińskiego: 
„Niechaj narodow ość polska pracuje nad  w ła­
snym rozwojem  i postępem, bez uprzedzenia do 
ruskiej narodow ości, niech będzie przyznane su- 
um cuiąm, a w tedy i Polacy osiągną lepsze sku­
tki; wtedy nie będzie między Rusinam i niezado­
wolenia, zawziętości i nienaw iści". My jednak  
wnioskując z zachow ania się ruskiej inteligencyi 
i stanow iska prasy ruskiej, dochodzimy do takiej 
konkluzyi, że galicyjscy Rusini wtedy dopiero 
pozbyliby się swej nienaw iści i niezadow olenia, 
kiedyby po tej stronie Sanu  nie było ju ż  ani je­
dnego Polaka...

Korespondencye.
L o n d y n  d. 22 czerw ca.

(Modystka -— żoną króla duńskiego. — Następca 
tronu. — Dziewosłęby królewskie — z przeszko­

dami. —  Dzisiejsza królowa Anglii.)
W porze ob ecn y , kiedy to  tyle się mówi i 

pisze o angielskiej parze królew skiej, nie od rze­
czy będzie przypomnieć szczegóły m ałoznane lub 
zapom niane, a dotyczące m ałżeństw a kró la  E d ­
w arda V II z kb. A leksandrą duńską.

W roku  1363 panow ał w D anii F ryderyk 
V II (ur. w p . 1808). K ro i ten  n ie  m iał p o tią bu 
do związków małżeńskich z księżniczkam i z do­
mów panujących. W praw dzie w 20 roku życia 
ożeuii się ze sw ą krew ną, ks. W ilhelm iną M aryą, 
atoli w roku 1837 wziął z nią rozwód. Poślubił 
ponownie ks K arolinę m eklem bursko strelicką, 
lecz i a tą  rozwiódł się w r. 1844.

Niejaka R asnussen, b. nauczycielka ludow a 
w Norwegii, następnie chórzystka w tea trach  p a ­
ryskich, a w końcu m odystka w K openhadze we­
szła w zażyte stosunki z jednym  z przyjaciół 
króla. Owocem tych stosunków  byli trzej syn­
kowie. K ró l za jrza ł raz  do m agazynu „m ar- 
szandki" i upodobał sobie w niej. P an i R asnus­
sen zam ieszkałą w kilka dni potem  w pałacu 
Frideriksborg. Nie była piękną, ale posiadała ja ­
k iś wdzięk nieprzeparty, dużo inteligencyi, sprytu  
a przedewszystkiem  taktu.

Fryderyk V II powziął stanow czy zam iar 
ożenienia się z eksnauczycielką etc. M inistrowie 
naturaln ie  sprzeciw ili się tem u i vystosow ali do 
króla bardzo treściw e promcmoria.

— Albo się z nią ożenię, albo złożę koronę 
odpow iedział m onarcha szefowi gabinetu. A zre­
sztą, naw et nie m yślę uciekać się do tego środ­
ka ostatecznego. Znajdę baz trudności innych mi 
nisirów , którzy nie będą tak  sk rupu la tn i, ja k  pan 
i jego koledzy; oni bez w ątp ien ia  nie będą się 
sprzeciwiali, abym  zaw arł związek m ałżeński 
z w ybranką mego serca.

Pogróżka poskutkow ała. Dnia 7 sierpnia 
1850 odbył się ślub F ryderyka V II z panną R as­
nussen, m atką trzech chłopców. Niem ało było 
kłopotu z w yszukaniem  św iadków  królewskiego 
nowożeńca. W reszcie kuzyn króla, ks. Ferdynand 
przyjął na się ten ciężar za w ynagrodzeniem

5000 franków , k tóre tego sam ego wieczora prze­
grał w karty.

F ryderyk  V II nadał m ałżonce ty tu ł hrabiny 
Danner*. ofiarow ał jej 1,500.000 franków  oraz 
cenne klejnoty, co stanow iło jej osobistą w ła­
sność. M ałżeństwo to było — rozum ie się sam o 
z siebie — m organatyczne; h rab in a  D anner została 
m ltźonką  (trzecią  z rzędu) króla, a nie królow ą. 
Spu te iew an i potom kowie nie mieli mieć praw a 
d o tg n n u . ani też odziedziczyć tytułu m atki.

^ F ry d e ry k  V II lub iał dość mówić, szczegól­
niej, gdy mu obiad sm akow ał.

— Rozum uję bardzo dobrze, n iep raw daż? 
— rzekł raz  król do swego otoczenia.

— Jest to tylko instynkt — rzekł biskup.
— A jak aż  jest w łaściwie różnica m ię­

dzy instynktem  a inteligencyą ? — zapytał F ry ­
deryk.

W ów czas biskup rozpoczął długą ro zp ra ­
w ę ; lecz król zniecierpliw iony, przerw ał, w o­
ła ją c :

— Rzeczy tak się nie m ają! Do czego te 
długie w yw ody?

1 zw racając się  do innego z biesiadników, 
z a p y ta ł:

— A ty, szam belanie, jak  sądzisz?
— Pełna czasza w ina je s t inteligencyą, a  

próżna instynktem  — rzekł szam belan.
— A li right! — zaw ołał król — to się n a ­

zywa . mówić jasno .
W owych czasach  powszechnego opilstw a 

król Danii uw ażał się za zwycięzcę w w ojnie, 
w której nie b ra ł udziału. Mimo tego był on do­
brym  człowiekiem i cieszył się n iem ałą p o pu lar­
nością. Niekiedy chciał uchodzić za republikani­
na i szczycił się tem, że za pobytu w Szw ajca- 
ryi o trzym ał dyplom  honerow ego obyw atela m. 
Genewy. Chociaż był żonaty trzykrotnie, nie miał 
dzieci i niem ało było kłopotu z wyszukaniem  
dziedzica ironu. W reszcie jeden z krew nych króla, 
ks. G hrystyan Glhcksburg został nznany za n a ­
stępcę tronu. M ocarstw a na konfertncyi, odby­
tej 8 m aja 1852 aprobow ały ten w ybór, a  jedy­
nie parlam ent duński sprzeciw ił się tem u. M usia­
no dw a razy przeprow adzać nowe wybory i zmie 
niać m inistrów .

K siąże  C hrystyan  był człowiekiem głęboko 
w ykształconym , przystojnym , dobrym  mężem i 
czułym ojcem. M ałżcnka księcia, a dzisiejszego 
króla duńskiego, ks. Luiza, kobieta zacna i szla­
chetna w yw ierała głęboki wpływ na  męża. N aj­
starszą  z ich córek była urodzona w roku  1844 
księżniczka A leksandra (K arolina, M arya, L uiza, 
Julia), panienka bardzo urodziw a i starann ie  wy­
chow ana.

C órka królowej W ikioryi, ów czesna księżna 
F ryderykow a dokładała wszelkich s ta rań , aby jej 
b rat, ks. A lbert (dzisiejszy E dw ard  VII) ożenił 
się z ks. A leksandrą i w tym  celu zaaran żo w ała  
spotkanie się ich w zam ku Lacken koło B rukseli. 
A lbert i A leksandra pokochali się, ale  do m ał­
żeństw a było daleko, gdyż związkowi była prze­
ciw na m atka księcia. O pow iadano sobie, że k r ó ­
low a W iktorya żyw iła niechęć ku pięknem u ks. 
C hrystyanow i, który się ożenił był nie z nią, lecz 
z ks, Luizą. Gdy jednak  A lbert obstaw ał przy 
zam iarze poślubienia A leksandry, m atka zgodziła 
się na ten związek w arunkow o, tj. jeśli księżni­
czka przybędzie za miesiąc na dw ór królow ej do
Osborne i tam  złoży rodzaj „egzam inu". T ak  się 
też i s ta ło ; „egzam in" w ypadł korzystnie. K ró la  
duńskiego jednak postępowanie W iktory i niemile 
do tknęło ; zezwolił on w praw dzie na ślub córki 
swego następcy z ks. A leksandrą, lecz am b asa ­
dora angielskiego, który przybył w urzędow ej 
misyi, nie przyjął, ja k  należało, w sali tronow ej. 
W końcu ojciec zabra ł córkę z O sborne; narze­
czony odprow adził ją  aż do H am burga, lecz nie 
przekroczył granic Danii, gdyż m atka surow o m u 
tego w zbroniła. Jedną z przyczyn tego było i to, 
aby  spadkob ierca tronu  W ielkiej B rytanii nie 
spotkał się w K openhadze z eks-m odystką. K o n ­
trak t małżeński został opublikowany w języ k ach : 
angielskim  i duńskim  9 lutego 1873. Przyszła 
następczyni tro n u  otrzym ała od rządn angielskie­
go roczne apanaźe w kwocie 10.000 funtów 
sterlingów  (240.000 koron), a  w razie ow dow ie­
nia 30.000 f. st. Rz^d duński wypłacił księżniczce 
300.000 franków  tytułem  p o sag u ; stało  się to  bez 
aprobaty  parlam entu  duńskiego, który był bardzo 
rozsierdzony na  Anglię.

GRŁąZKK OLIWNI
PRZEZ

Zofię

— Gazety teraz tak:e pastu j Doprawdy 
tylko przez nałóg się je  czyta. F.cfto poznańskie 
takie bezbarw ne! Znać, że jego redaktor w ko­
zie siedzi, Ale ale, K az iu !

— ^locham  w uja!
— Jest ua  poczcie jajsaś posyłka dla c ie­

bie. Posłaniec niemógł jej zabrać, bo wiózł już 
konno mięso i pieezs wo.

Posyłka dla m a i;?
— Tak* Jakiś spory pakiet. Nie wiesz, co to 

może być?
— Nie wiem wuju, nie d o m y ^am 8ię wca 

le. Któż mi może co przysy łać?  Niom am nikogo, 
coby myślał o niespodziankach dla m nie.

K azia, mówiąc to, spojrzała w przestrzeń, 
jakby ją  zapytyw ała, czy w istocie nie było ni­
kogo takiego na ziemi. Przestrzeń, widocznie, 
odpow iedziała w ym aw iając szeptem jakieś imię, 
bo oczy K azi nagle zabłysły, na ustach zaryso­
wał się ledwie dostrzegalny uśraiech, na licach 
zapłonął gorący rum ieniec. Zgasł ją d n a k  natych­
m iast i w yraz sm utku zastąpił na twarzy dzie- 
wczyny przelotną błyskawicę radoścj.

— Nia — pomyślała — o, nie, to być nie 
może! To tylko próżne m arzenie!

W sparła głowę na  rę k u ; oczy jej zadum a­
ne błądziły powoli, zatrzym ując się io na osobie 
wuja, pochłoniętego już polityką, na k tórą za­
wsze w yrzekał, a  której przecież oddaw ał się 

w zrastającym  z wiekiem zapałem , to na pro­
m ieniach słonecznych i k tó re , w targnąw szy do 
pokoju, gospodarow ały w nim po swojem u, pod­
nosząc grom ady atom ów, złocąc wypukłości gzem- 
sów i mebli, wydobywając i objaśniając szcze­
góły najciem niejszych zakątków.

— Jeden  promień słoneczny — pom yśla­
ła  — a już wszystko oświecone, ożywione... Gdy­
by taki złoty promyczek dla duszy I Strum ień 
sta je  się jasny i mieni się blaskam i, gdy się w 
nim pogodne niebo odbija; wśród czarnych i po­
nurych skał płynie ciemny, chm urny... Tak i ży­
cie; trzeba m u słonecznego uśmiechu szczęścia.

Zbliżyła się do zagłębionego w czytaniu pa­
na Rawelskiego.

— W uju — zapytała — czy mogę posłać 
n a  pocztę po tę  posyłkę?

—  Aha, praw da, posyłka... Niech F ranci­
szek w ierzchem  pojedzie.

K azia , włożywszy na głowę pasterkę z du- 
żem rondem , pobiegła przez ogród do stajn i i 
w krótce fu rm au  Franciszek kłusow ał drogą do 
miasteczka, gdzie była stacya pocztowa.

Przez chwilę zdawało się Kazi, że ją  wi­

dok spieszącego posłańca uspokoił zupełnie, lecz 
zaledwie sjwy koń znikł w przyległym lasku a 
już nieoierpliwość i m arzenia rozwinęły złożono 
ua chwilę skrzydła.

Czekać um ieją tylko st^s *y, obojętni i szczę­
śliwi. Kazia do żadnej z tych kategoryj ńie n a ­
leżała. Serce jej biło z niepokoju, policzki roz 
płom ieniała gorączka oczekiw ania.

Znacie ją  tę  gorączkę błogosław ioną i p rze­
klętą, wiecię jak ie  wzburzenie przynosi m yślom ? 
Wszystkie leeą w jedną stronę  bezładnie, w po­
płochu i zaw sze rozbija ją  się o rzeczywistość. 
Ból rozbicia nie z raża  icł( przecież, ledwie od­
parte lecą znow e n a  oślep... W ytężony w zrok 
i słuch tysiące popełniają om yłek. Każdy usły­
szany głos w pierwszej chwili zdaje się być gło­
sem  oczekiwanego. K ażdy kształt okazujący się 
z dala, jest jego kształtem ... Złudzenie! W  skro­
nie napróżno uderzał m łot w zruszenia, oko na- 
próżno rozjaśniała isk ra  radości...

Tyle niepokoju dla przesyłki pocztowej ?
Przesyłka n iespodziana, nieoczekiwana, a 

nieotw orzona jeszcze, mieści dla każdego to, co 
otrzym aćby pragnął.

Kazię, sto jącą na wzgórzu, zkąd mogła n a j­
łatwiej dojrzeć w racającego F ranciszka, obudził 
głos c io tk i;

— Kaziu, gdzie ty jesteś ? Szukam  cię wszę­
dzie. Cóż ty tu rob isz?  Zapom niałaś o lekcyi 
M aryanka!

— P raw da ciociu, zap o m n ia łam ! P rzep ra ­
szam ,,. biegnę za raz !

Pobiegła. Za uią, w stronę dom-u, postę­
pow ała powoli ciotka je j, paru R aw elska. N ieza­
dowolenie m alow ało się na tw arzy tej ostatniej. 
W eszła do pokoju, gdzie je j mąż ciągle jeszcze 
czytał gazety.

— Bardzo mię m artw i K azia — rzekła, 
zbliżając aię do niego ~  coraz więcej się boję, 
że zoatame s ta rą  panną i że, co gorsza, nie przyj­
mie losu swego spokojnie i rozsądnie.

— Zkądże takie myśli ni z tego, ni z 
owego ?

— Myśl przychodzi z kąd chce... W racam  
z ogrodu, gdzie zastałam  K azię , spoglądającą ze 
wzgórza na drogę. Miała tak dziwny w yraz tw a­
rzy, źe mnie to zastanow iło. Dziwny w yraz n ie­
pokoju..

— I z tąd  obaw a, aby s ta rą  panną nie zo­
stała? Znam  od daw ua logikę mojej małżonki.

— Ty się śmiejesz a ja  mówię na seryo. 
K azia  jest ładna, — wszędzie, gdzie się obróci, 
zw raca na siebie uwagę, ale nikt dotąd na p ra ­
wdę się o nią nie sta ra ł. Ubogiej panience nie 
nie łatw o dziś pójść za mąż... Żałuję, że mnie 
dzieci i obowiązki zatrzym ują w domu... dobrze- 
by było spróbow ać zawieźć ją  gdzie do wód...

— Czy je s t chora?
—  Nie, ale możeby się coś znalazło. Tu w

w okolicy nikogo niema... Skończyła już la t dw a­
dzieścia pięć...

— Chyba ci się zdaje! Nie w ygląda na to.
—  W idzisz, żyjemy w kółku, gdzie Kazi 

trudno znaleźć partyę . Obywatel ziemski potrze­
buje spłacić rodzeństw o zostawszy na  ojcowiźnie, 
oczyścić m ajątek , albo jeżeli jest posiadaczem  k a ­
pitału, musi ten kapitał powiększyć, bo uie chciałby 
kupow ać czegoś m ałego... nie lubi gospodarow ać 
na małem.. M yślałam, że się który tak  zakocha, 
iż na brak  posagu zw ażać n<e będzie, ale te raz  
widzę, że to  trudno. Jednakże , dzięki Bogu, nie sami 
obyw atele ziemscy są na świecie. Można i wśród 
innych sfer znaleź- człowieka w ykształconego i 
mogącego się podobać. Jakiego młodego inży­
niera, doktora .. T rzebaby poszukać, postarać 
się...

— Tak, wyjść na ulicę w mieście lub na 
publiczną prom enadę u wód i zaw ołać: „Młodzi 
inżynierowie, młodzi doktorow ie, chcę za którego 
z was wydać m oją siostrzenicę! Je s t nboga, ża­
den obyw atel ziem ski je j nie chce, wszyscy bo­
wiem  gonią za posagam i Może który z w as od­
waży się wziąć pannę bez m ajątku!"

— Ty zaw sze żartujesz!
— Ja  myślę, że i z twojej strony to żarty . 

W ierzaj mi, że jeżeli obyw atele ziemsoy racho­
w ać um ieją, nie gorzej rach u ją  też i inżynierowie 
i lekarze, że nie wspom nę już o praw nikach.

(C. d . u.)

M i  K O Ł A  J  l U D W I G
L w ó w ,  H ^ t o l  € t a o r g ' & * & r

poleca

Ceap. (peleryny damskie), buciki ręcznego wyrobu damskie i
m A K lrts . a ło r k i  sin n s w o z ó w .
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M m o  tylu trudności i afrontów , Fryderyk 
postąpił sobie ja k  gen tlem an : spraw ił kuzynce 
kolię z pereł i brylantów  w artości 150.000 fra n ­
ków, nad to  darow ał je j krzyż brylantow y z r e ­
likw ią Krzyża św., oraz poduszkę, na  której spo­
czyw ała głow a św . K a n u ta , pa trona  Danii. Z 
tern w szyrtkiem  jednak  na ślub księcia W alii z 
ks. A leksandrą nie przybył. Uroczystość zaślubin 
odbyła się 10 m arca  1863, w W indsorze. Naród 
duński był oburzony n a  Anglików i do ostatniej 
chw ili sprzeciw iał zię w parlam encie związkowi 
córki następcy tronu  z „Anglikiem*, Księżniczek 
duńskich — pow iadano —  nie należy w ystaw iać 
na  próby. Dziś czasy się zm ieniły; między An­
glikami i D uńczykam i istn ieje  idedfea harm onia 
zadokum entow ana serdeczną przyjaźnią obu dw o­
rów  królewskich. J a n  W ołożyńsii.

S E J U
6 posiedzenie 1 sesyi V I I I  perj. sejm.

L w ó w  27 czerw ca. 
Po odczytaniu wpływów, między którem i 

znalazło się znów pism o sąd u  cieszyńskiego do­
m agające się zezwolenia na ściganie karnosądow e 
ks. Stojałow skiego, o raz po odczytaniu petycyj, 
odesłano

a porządku dziennego
spraw ozdania W ydziału kraj. o fundacyi skarh- 
kowskiej, o projekcie podw yższenia płac nauczy­
cieli szkół ludowych i o pow iększeniu etatu  
urzędników  k ra j. b iu ra  kolejowego — do w ła­
ściwych komisyj.

M o ty w o w a n ie  w n io s k ó w .
P. P a s z k o w s k i  uzasadniał swój wnio­

sek o zm ianę instrukcyi dla b iura  m elioracyj­
nego w tym kierunku, aby to biuro w m iarę sił 
i funduszów udzielało bezpłatnej pomocy techni­
cznej w łaścicielom  gruntów  do projektow ania 
i kontroli robót m elioracyjnych, aby w tym  celu 
■iły tego b iu ra  zostały pomnożone, wreszcie o 
w ezw anie rządu o zm ianę w drodze lon»ty tu  
cyjnej ustaw y z 6 lipca i 89 j o tyle aby egze- 
kucya d la  ściągnięcia rem y mehoracYj; ej me 
była ograniczoną tylko do ciała hipotecznego, na 
k tórem  ta ren ta  jest zabezpieczoną, ale dopu­
szczalną była do całego m ają tsu  dłużnika. W nio- 
d h  daw ca w skazyw ał n a  to, że nasi rolnicy nie- 
iM Latecznie korzystają  z kredytu  melioracyjnego, 
m m  ze przeszkodą w rozw oju kredy i u mcl o ra- 
c jjtiżgp  jest b rak  przepisów  ułatw iających zscią- 
g a n fe  tożyczek  m elioracyjnych, niedostateczny 
perso ljjJ  Jtraj. b iu ra  m elioracyjnego i ograniczę 
n ie egzMMbyj przy ściąganiu ien ty  m elioracyjnej. 
Sejm  odesłał w niosek do kom isyi gospodarstw a 
krajowego.

P. S z a j e r  w dłuiszem  przem ów ieniu mo­
tyw ow ał swój wniosek o zniesienie m yt na d ro ­
gach krąjow ych a  Izba odesłała ten wniosek do 
komisyi drogowej.

W y b o r y  d o  k o m i s y j .
Z da’nzego porządku dziennego w ybrani 

zostali do komisyi d l a  u s t a w y  o b i u r a c h  
p r a c y :  Dobrzyński, C zartoryski, D ąm bski, Hu- 
ryk, Jabłoński, Jah l, Krzyszlcfowicz, M ałachow­
ski, Milewski, Rozwadowski, Rutowski, Sjadnicki, 
S tojałow ski, Tarnow ski Zdzisław, T rzec iesd .

Poczem dokonano w yborów  uzupełniają­
cych, m ianowicie w ybrani zestali do 

komisyi g m i n n e j  Druoicki, 
kom isyi b a n k o w e j  Gorayski, 
komisyi r e f o r m  agrarnych  Paszkow ski, 
komisyi p r z e m y s ł o w e j  Fedorow icz, 
komisyi g o s p o d a r s t w a  k r a j o w e g o  

Sakowski.
K om isya budżetow a (spraw ozdaw ca Stani­

sław  br. Badem ) przedkłada znane już  naszym 
czytelnikom  spraw ozdanie o prow izoryum  budże- 
towem  na lipiec.

P  S  t a  p i ń s k i w ystąpił z gw ałtow nym  a ta  
kiem n a  większość sejm ow ą i wyznał, że ci, któ 
rzy się  o p iera ją  na program ie, jak i on reprezen­
tacje (!), niczego od sejm u spodziew ać się nie mo­
gą. Ustawy —  mówił dalej — nie są  przestrzegane 
ze szkodą ludności włościańskiej, sejm  jes t t r a ­
ktow any „kom prom itująco*, co naw et kom isya 
budżetow a w sw em  spraw ozdaniu  stw ierdza. Z 
uchw ał sejm u rząd nie robi sobie nic, zupełnie 
tak  sam o, jak  większość sejm ow a lekceważy w o­
łan ia  ludow ców , naw et na uchw ały parlam entu  
rząd  nie wiele się ogląda i p. S tapiński obaw ia 
zię, że z zapow iadanych  tak  głośno budowli ka 
nałów  nie w iele będzie (?!) Jedynie respektuje się 
uchw ały parlam entu, zezw alające na zakupno 
a rm at, ale  tu znow u boi się p. Stapiński, aby te 
a rm aty  nie skierow ały się kiedyś przeciw  ludowi. 
Ale, niech o rząd centralny troszczy s.ę Ekscel. 
Jaw orsk i, p. S tap ińsk i woli tu  zająć  się rządem  
krajow ym  w Galicyi. Z arzuca więc, że ustaw y 
są  lekcew ażone, a  wszelkie postulaty i prośby, 
w ychodzące od ludu przew lekane są  latami- Przy­
tacza kilka przykładów , jak , aw sze z „jego* po­
w iatu  krośnieńskiego, latam i trzeba czekać, aby 
zię doczekać odpowiedzi z nam iestnictw a, Nie 
w zbudza więc rząd  krajow y w p. Stapińskim  za­
ufania. O skarża dalej urzędników  politycznych w 
Oaiicyi, zw łaszcza starostów , że zaniedbują u rzę­
dow anie, absen tu ją  się i nic nie robią. W olałby 
więc p. Stapiński mieć n a  urzędach ludzi z że­
lazną  ręką, jak  to  było za b r. K azim ierza Bade- 
niego, chociaż w ów czas najbardziej ludowców 
gnieciono, aniżeli ludzi z żadną ręką. Dziś s ta ­
rostow ie nic sobie nie rob ią  z rozporządzeń na­
m iestnika i w adm inistracyi panuje bezrząd i tu ­
szow anie. (?I) N aw et w w ypadkach, gdzie chodzi
0 gospodarkę gm inną, rząd  catem i la tam i prze­
wleka spraw ę. Każdy s ta ro s ta  czuje się królem
1 postępuje, jak  mu się podoba, bez względu na 
ustaw y. Nie m ożna więc żądać, aby ludność m iała 
pow ażanie do takich urzędów  politycznych; w i­
dząc u nich dem oralizacyę, sam a się dem oralizu­
je . Te swoje oskarżenia  próbow ał następnie p. 
S tap ińsk i uzasadniać przykładam i. I  tak  o sk a­
rż a ł s tarostę  i urzędu; ków sta rostw a  w Krośnie 
o zaniedbyw anie urzędów , o łam anie ustaw , prze­
śladow anie cb łopów ; przeciwnie dla ochrony  
ludności nic się nie czyni, np. w szkole w K o r­
czynie pewien niedojrzały nauczyciel, katuje dzie­
ci, dw oje z pobitych leży niebezpiecznie chorych, 
trzecie  um iera, a  rodzice nie mogą się doprosić 
u sta ro śty  krośnieńskiego żadnych środków  p ra ­
w nych przeciw  tem u nauczycielowi. Potem  zarzu­
cał s taroście  jasielskiem u przeróżne gw ałty i nad­
użycia; tw ierdził, że ten s ta rosta  urzęduje tylko 
w tenczas, gdy idzie o przeprow adzenie wyborów. 
N astępnie oskarżał sta  rosi ę now osą+ ck iego  o 
gw ałcenie ustaw , o toż s.:sw  sU ro s 'ę  ropc/.yckie- 
go, d;;lej s ta rostę  wielickiego, dalej kierow nika 
staro stw a  dąbrow skiego, dalej s ta ro stę  ja ro sław ­
sk iego ,—i twierdził, że wszystkie podnoszone p u ­
blicznie przeciw tym nrzędnikom  zarzuty  i o ska­
rżen ia, chociaż św iadkam i i dokum entam i je 
stw ierdzano, zawsze były milczeniem pom iiare  
dlatego tylko, że wychodziły zc vtrony ludowców, 
a  naw et przeciwnie, na  skutek lakich za izu tów  
aw ansuje się tych urzędników. Czynił dalej p. 
S tap ińsk i rząd  krajow y odpowiedzialnym  za obe

F ito, Satislf,

cne niepokoje chłopskie pod Lw ow em , za  ostatnie 
rozruchy  lwowskie, poniew aż nam iestn ic tw o  u 
porczyw ie odm aw iało zała tw ien ia  o rg an izac ji po­
średn ic tw a pracy, a  osobom  pryw atnym  odm a­
wiało koncesyi na takie biura. I  jak iż  wynik z 
takich rządów  ? W ielkim  w łaścicielom  coraz go­
rzej, a  lud pogrążony w rozpaczy i w co raz  wię­
kszej nędzy.

Pos. K r a i ń s k i  W ładysław  przedstaw ił 
sm utny obraz ekonom icznego położenia k ra ju  i 
udow adniał, że do stałej poprawy stosunków  e- 
konom icznych nie dojdziem y, jeżeli poprzód nie 
ułożymy sobie p rog iam u  pracy na  tern polu i 
dlatego postawił form alny wniosek, aby po zba­
daniu, o ile to  możliwe, wszystkich danych czyn­
ników, dochodów i rozchodów, przew idując, o ile 
to możliwe, rozwój stosunków , ułożyć program  
ekonom icznej gospodarki k ra ju  przynajm niej na 
najbliższych la t 8 Mówił dalej p K raiński o po­
trzebie sa n a c ji kredytu krajow ego, o tern, że my 
m amy do odrobienia to, co wieki zaniedbały i 
w reszcie nakreślił jro je k t owego program u p ra ­
cy ekonom icznej Da przyszłość. Omówieniem i 
opracow aniem  takiego program u powinienby się 
zająć sejm , lecz sk o ro —n ieste ty —sejm owi czasu 
na to nie stać , prosi, by sejm  polecił w ypraco 
w anie jego W ydziałowi krajow em u. T ak a  p ro ­
gram ow a p raca  ekonom iczna, m aj }ca na oku c a ­
łą  przyszłość, leni większym jest naszym  obo­
wiązkiem w  obecnej chwili, gdy narodow ość na 
sza w innych dzielnicach przechodzi ciężkie losy 
a najlepszą odpow iedzią na wszelkie uciski jest 
p raca w ytrw ała i celowa.

N am iestnik br. P  i n i ń s k i zab ra ł głos 
dla odpowiedzi p. Siapińskiem u. P. S tapiński — 
rzekł nam iestn k — zajm ow ał się w sw em  prze­
mówieniu wyłącznie m oją osobą i urzędnikami 
mnie podwładnym i. O ile zajm yw ał się m ną, o 
tyle nie odpowiem  mu ani słow em . O ile jednak 
podnosił zarzuty przeciw urzędnikom  i moim 
podw ładnym , to muszę je  odeprzeć. A dm inistra- 
cya, być może, nie je s t idealną, ale takie za rzu ­
ty. jak ie  podnosił p. S tapiński są  niespraw iedli- 

j we. W tych zarzutach za  wiele było ogó ln ików ; 
w następnych zaś zarzu tach  przeciw imiennie 
wskazyw anym  Starostem  za wiele było fantazyi. 
P r-ede wszystkiem było fantazyi za  dużo w legen­
dach, opow iadanych o staro stach  krośnieńskim  i 
jasie lsk i,j. W  takie opow iadanie, że sta ro sta  Mi­
chałowski w zrokiem  zabił jednego w łościanina, 
uikt nie uw ierzy; tu czysta f a n ta z ja . Tak sam o 
pełno jest tej fantazyi w innych opow iadaniach, 
które wygłosił p . Stapiński. Np. zupełną n iepraw ­
dą jest, że pewien s ta ro sta  zasądził kogoś na  3 
dni za to, że m u przydeptał nagniotki. Gdyby 
stosow ać taką  m iarę aa przydeptanie nagniotków , 
to c a  ileż la t m usiałhy być skazany p. S tapiński. 
Takie rzeczy, jak  tu opow iadano, nigdy w admini- 
stracy i politycznej się nie zdarzyły. P. Stapiński 
może być przekonany, że wszystkie konkretne fakty 
są bezstronnie badane. Idealnych atosunków nie 
m a nigdzie, ale nam iestnik stw ierdza, że w ad 
m inistracyi pracy je s t wiele i do niej zachęca 
nam iestnik ; często też wyseła starszych urzędni­
ków na lustracyę starostw . W praw dzie ci lustra  
torow ie, będąc urzędnikam i nam iestnictw a, p. 
Stap ńskiem u rów nież podobać się nie mogą, ale... 
p. S t a p i ń s k i e g o  j a k o  g e n e r a l n e ­
g o  l u s t r a t o r a  s t a r o s t w  u ż y w a ć  
n i e  b ę d ę !

Spraw ozdaw ca S tanisław  hr. B a  d e  n i  r ó ­
wnież potrącił najpierw  o przem owę p. S tap iń­
skiego. Bronił Sejm przed zarzutem  tego trybuna 
ludu, jakoby Sejm nieżyczliwie odnosił się do 
ludności w łościańskiej i ją  zrażał. Przyznał, że 
ludność jeat, rozgoryczoną, zniechęcona niezisz- 
czonemi obietnicam i, lecz nie obietnicam i ze s tro ­
ny Sejmu. To opozycya doszła pod tym wzglę 
dem do tak  znakom itej doskonałości, że Sejm 
musi oddać jej pierw szeństw o. Co do rezultatów  
wniosków p. K raińskiego m a spraw ozdaw ca inne 
wyobrażenie. Sejm  nie będzie mógł uchwalić 
takiego program u, bo przecież Sejm nie może 
wiązać się na  przyszłość i taka  u rh w ała  nie by­
łaby obow iązującą. P rogram  więc wygotowany 
ew entualnie przez W ydział krajow y będzie tylko 
m ateryałem , ale m ateryałem  cennym  i dla posta­
now ień sejm ow ych mogącym mieć doniosłe zna­
czenie. Niestety obraz jaki ten m ateryał da, bę­
dzie, zdaniem  br. S. Badeniego, odstraszający. 
W  końcu zw rócił się spraw ozdaw ca raz  jeszcze 
do mowy p. Stapińskiego. O ile ten szef opozy- 
cyi mówił o rządzie i jego organach, nu to  od­
powiedział już  nam iestnik, Z ogółu wywodów 
Stapińskiego w yjm uje więc sp raw ozdaw ca prze- 
dewszystkiem  tę myśl przew odną, że u nas nie 
m a posłuchu podw ładnych do przełożonych.

Tak, ta  zasada  pow agi i posłuchu władzy 
nie jest przestrzeganą. Prześw iadczoną je s t o 
tern cała  izba. Ale urzeczyw istnienie tej zasady 
nie zależy od rządu  i nam iestn ika, ule od  całego 
społeczeństw a, k tóre powinno się oduczyć otaczania 
popularnością tego, który nie słucha. D rugie je ­
szcze zdanie wypowiedział p. Stapiński, na  które 
wszyscy się niszem y My m ów ił p. S tap iń sk i— 
żądam y ustaw  tw ardych, a le  pod w arunkiem , 
aby były w ykonyw ane. Ale konsekw encyą tego 
ośw iadczenia m usi być to, że gdy w ładza spełnia 
swój trudny obow iązek, to należy tę  -władzę po­
p ierać, a  nie ją  podkopyw ać.

Na tern dyskusyę  ogólną zam knięto, a  gdy 
w dyskusyi szczegółowej n ik t głosu nie zabrał, 
uchw alono w drugiein i trzeciem  czytaniu prow i­
zoryum  budżetow e na  m iesiąc lipiec, zupełnie 
identycznie z prow izoryum  budżetow em  na pierw ­
sze pięć m iesięcy, a zarazem  uchw alono rezolu­
c ję  z w ezw aniem  do rządu , aby w yjednał zw o­
ływ anie sejm u w takiej porzo i na tak  długo, by 
3ejm mćgt przysługujące mu z mocy kcnstytucyi 
p raw a i obowiązki w należyty sposób spełniać, a 
przedcw szyslk em budżet przed rozpoczęciem  ro­
ku b u d ie to . ego uchw alić.

j l l o l j i r o u a n l c  d a l s z y c h  w n io s k ó w  
p o s e l s k i c h .

P. B u j n o w s k i  uzasadn ia ł swój w niosek 
o zmianę ustaw y gm innej na  zasadzie połączenia 
obszarów  dw orskich z gm inam i, a  izba odesłała 
ten wniosek do komisyi gm innej.

P  M a r s  m otyw ow ał swój w niosek o zwo­
łanie ankiety  d la  zbadan ia , czyli i w jak i sposób 
należałoby zm ienić dzisiejszą gospodarkę fundu­
szam i na  cele san itarne , a  Sejm odesłał ten  wnio­
sek do kom isyi san itarnej.

N astępnie w yczerpująco i zasadniczo prze­
m aw iał p. H upka w uzasadnieniu swego w niosku 
o wezwanie rządu, aby sankeyonow ane dnia 9 
grudnia lb 9 9  ustaw y o „kom asacyi gruntów  ro l­
nych*, ustaw y „o podziale lub regulacyi użytko­
w ania gruntów  w spólnie używanych* i ustaw y o 
„składzie komisyi krajow ej dla sp raw  w yłączenia 
obcych gruntów  z lasów  i zaokrąglenia gran ic 
leśnych*, jak  najrychlej w życie w prow adził, a 
Sejm odesłał ten w niosek do komisyi reform  
agrarnych .

M otywował jeszcze p. S z w e d  swój wnio­
sek o udzielenie m ieszkańcom  pow iatu żyw ieckie­

go znaczniejszej pomocy z powodu klęski pow o­
dzi (odesłano do komisyi budżetowej) i p. Mo- 
gilnicki swój w niosek o wezwanie rządu , aby jak  
najrychlej przystąpił do zarządzenia uchw alonych 
już robó t inw estycyjnych (odesłano do komisyi 
adm inistracyjnej.)

W nioski nagle.
N astępnie p. Mogilnicki uzasadniał nagłość 

swego wniosku u bezzw rotną zapom ogę dla po 
gorzelców jednej z gm in swegu okręgu w ybor­
czego. Nagłość uchw alipo  a  wniosek odesłano do 
komisyi b u d ż e t o r o L i

Z kolei odcayc2^> wniosek nagły p. Schfi- 
tzla o bezzw rotną zapomogę dla dotkniętych o r­
kanem , który panow ał w Brzeżanacb. Nagłość 
uchw alono, poczem wniosek odesłano do komisyi 
budżetow ej.

W  końcu zaw iadom ił m arszałek , że ukon 
sty tuow ała się k o m ik i  d la  pośrednictw a w p ra ­
cy, w ybierają przew oam czącym  d r. Bobrzyńskie- 
go, zastępcą Jabłońskiego a  sekretarzem  Jah l» . 

W nioski 1 Interpelacje. 
O dczytano następujące w n io sk i: 
p. Rozwadowskiego o powiększenie liczby 

geom etrów ewidencyjnych w k ra ju ;
p. ks. S tojałow skiego a) o opodatkow anie 

wszelkich widowisk publicznych i pryw atnych  o- 
raz bankietów  połączonych z m nzyką na cele o- 
św iaty ludow ej, b) o udzielenie spółce pożyczko- 
wo-przem ysłowej „Ochrony i pomocy narodow ej* 
w Białej bezprocentow ej!1" pożyczki 25.000 k. na 
budow ę domu polskiego w Białej i bezzwrotnej 
su b w encji 5.000 k. na  urządzenie ochronki 
polskiej w domu przez spółkę już wybudo­
wanym ;

p. Gnoińskiego o zm ianę ustaw y państw o­
wej o opodatkow aniu sp iry tu su ;

p. Cieleckiego o zw ołanie ankiety dla zba­
dan ia  mniejszej własności w k ra ju  i obm yślenie 
środków  pom o cy ;

p. ks. M azikiewicza a) o uwolnienie od do­
datków krajow ych now ow ybudow anych domów 
n a wsi i po m iasteczkach, b) o w ydanie okólnika 
pouczającego gminy o podatku domowym. 

N astępnie odczytano in te rp e la c je : 
p. K rem py w spraw ie niew łaściw ości języ 

kowych w niektórych urzędach w Galioyi;
p. K oro la  w spraw ie w yborów  do rady 

gminnej w  Łuczku d o ln y m ;

O godzinie kw adrans na trzecią  m arszałek 
zam knął posiedzenie, naznaczając następne na 
poniedziałek godz. 10 rano .

K oło  polskie sejm owe odbędzie posiedzenie 
w niedzielę dla om ówienia sytuacyi politycznej 
państw a.

Ziemie polskie.
N a czarnej tablicy uniw ersytetu w arszaw ­

skiego wywieszono następujące ogłoszenie:
„W skutek w niosku Z arządu w arszaw skiego 

okręgu naukow ego z dnia 8 (21) m aja br. z nr. 
294 podaje się do wiadom ości studentów  co n a ­
stępuje :

W zajściach ulicznych, k tóre  miały miejsce 
w W arszaw ie 14 i 20 kw ietnia (27 kw ietnia i 3 
m aja) w ybitny udział przyjm ow ała młodzież szkol­
na, a w dem onstrac ji 20 kw ietnia (3 m aja) u- 
czestniczyła niem al wyłącznie młodzież wyższych 
i średnich  zakładów  naukow ych, z której wielu 
aresztow ano za udział w  nieporządkach i za od­
mowę w spełnieniu niejednokrotnie pow tórzone 
go żądania po lic ji, a h f  się #ńsćj4E. W  szczegól­
ności aresztow ano dw udziestu czterech studen­
tów  w arszaw skiego un iw ersy tetu : W ład. T a ta r ­
kiewicza, J. Gąsiorowskiego, Włodz. B unakow a, 
F ranc. Dyon Bujalskiego, Ed. Sipajłę, Nor. Stef. 
Barlickiego, Czesława Janczurow icza, Bened. Born- 
steina, W ac. Gołębiowskiego, Mich. Kamieńskiego, 
M aryana G rotow skiego, Czesław a Łopuskiego, 
M ichała Biernackiego, K azim ierza Ju liana Biało- 
szewicza, W acława Dobrowolskiego, Bolesława 
K am ila Zaleskiego, W ładysław a Ja n a  K iw erskie- 
go, Zygm unta Juliusza Ługowskiego, S tanisław a 
M auerbergera, Jakóba W acław a Michałowskiego, 
S tanisław a OKoniewskiego, Edm unda Jan a  Trej- 
cbela, Kazim ierza W iktora Fleszyńskiego i Edw ar 
da G rzegorza Szymańskiego. Szczególniej odzna­
czyli się i byli zauw ażeni s tu d en c i: Bunakow, 
Ługowski, Szym ański, Tatarkiew icz, tiąsiorow ski 
i Bujalski

Na podstaw ie oko wiązującego postanow ienia 
Głównego N aczelnika kraju z 12 (25) stycznia 
1901 studenci ci skazani z o s ta li : pierwsi trzej 
na  trzy  m iesiąoe, dw aj następni na 2 m iesiące 
i ostatni na miesiąc aresztu . Inni wyżej wy­
mienieni nie byli ukaran i adm inistracyjnie*:

W  końcu rek to r przypom ina rozporządzenie 
generał gubernatora  z dnia 25 stycznia 1901 i 
grozi, że w razie pow tórzenia się podobnych 
„zboriszcz* (zbiegowisk), rozporządzenie to zasto 
sow ane będzie w całej jego  rozciągłości, tj. za­
stosow ane będzie do w szystkich uczestników de­
m o n strac ji. Rozporządzenie tu grozi k arą  500 
rubli lub  8-miesięczncgo aresztu . D em onstrac je , 
za które skazano obecnie kilku studentów  w a r­
szaw skiego uniw ersytetu , były t o : 27 kw ietnia
dem o n strac ja  socjalistyczna i 3 m aja  obchód pa­
m iątki konstytucyi.

KRONIKA.
Ltcóto, dnia 27. Czerwca 1902. 

K s l e n d a n y k .
W sobotę 28 czerwca Leona II Pap. — Gr. kat. 

Amosa Pr. — Kai. słow. Zbroisława.
Wschód słońca 4’08, zachód 7‘57.
W  niedzielę 29 czerwoa św. Piotra i Pawia. — 

Gr. kat. Tyehona — Kalendarz słowiański Wyszomira. 
Wschód słońca 4-08, zaohód 7-57.
W  poniedziałek 30 czerwca Wspomnienie św. P a­

wła. — Gr. kat, Manuiła. — Kalendarz słowiański Ci- 
chcsława.

W achód słońoa 4'09, zachód 7'57-

— C esarz udaje się dnia 2 lipca na dwumie­
sięczny pobyt do Ischlu.

— Ka. kardynał Puzyna powrócił wczoraj wie­
czór do Krakowa.

- Hsltryk Siemiradzki, jak  donoszą pisma po­
znańskie —  zachorował niebezpiecznie w Rzymie 
na raka na języku i musiał poddać się operacyi.

— P. Kotarbiński, dyrektor teatru krakowskie­
go, bawi we Lwowie.?

— Odznaczenie Cesarz nadal posłowi do Rady 
państwa, drowi Kathreinerowi, order żelaznej ko­
rony pierwszej klasy.

— Przeniesienia. Namiestnik przeniósł komisa­
rza powiatowego, P iotra Buszyńskiego, ze Zbaraża 
do Niska.

Mianowania. Namiestnik zamianował w eta­
cie lwowskiej dyrekcyi policyi ofieyała Antoniego 
Kurkę, adjnnktem  urzędów pomocniczych, a kan 
celistę P io tra  Parysa ofieyałem.

— Wiadomości dyouezyalne. Dyecezya prze­
myska ob. łać. Prezentę na probostwo w Łowcach 
otrzymał ks. Jan  Kudła, wikaryusz katedralny. 
Mianowany ks dr. Józef Zajchowski, kanonik g re ­
mialny kapitały lwowskiej o, ł., w uznaniu zasług, 
assesorem honorowym konsystorza biskupiego w 
Przemyślu. Do święceń wyższych przystąpili alumni 
IV . ro k u : Bazylski Jan , Beigert Julian, Cetnaro- 
wicz Walenty, Czadowski Józef, Domin Paweł. 
Idzik Antoni, Jaracz Jan , K ielar Stanisław, Laskoś 
Franciszek, Majewicz Wojciech, Michałowski B ro­
nisław, Peszek Jan , Ptaszkowski Stanisław, Rosz­
kowski Henryk, Ruciński Stanisław, Rychel Za­
chary aaz, Sopalski Franciszek, Swierz Józef, Teś- 
niarz Bolesław, W ilkiewicz Jan , W olski Józef, 
Zarnowski Apolin.

K ro n ik a  lwowska.
=  Dla p. Paderewskich odbył się wczoraj o 

godz. 8 wieczorem objad u marszałkowstwa hr. Po­
tockich. Śniadanie, które dla p Paderewskiego za­
mierzał wydać ks. arcyb. Bilczewski w sobotę, nie 
odbędzie się, gdyż p. Paderewski z powodu silnie 
nadwątlonego zdrowia przepracowaniem się w osta­
tnich czasach, wyjeżdża już  w sobotę rano do K ą- 
śnej w pow. nowosądeckim, zkąd najbliższych dni 
udaje się za poradą lekarzy do Ems na kilkutygo­
dniową kuracyę. P. Paderewski w czasie pobytu 
swego we Lwowie, musiał dwa razy wzywać leka­
rza, tak mocno czuł się osłabionym. Miejmy jednak 
nadzieję, że gdy w leeie podreperuje swoje zdro­
wie, w zimie zjawiwszy się na prośby p. K otarbiń 
skich w Krakowie, nie omieszka i o Lwów zawa­
dzić, gdzie ma moc wielbicieli i serc sobie od­
danych.

Towarz. bratniej pomocy słuch, politechniki 
lwowskiej zaliczyło Ign. Padert wskiego w poczet 
członków honorowych Towarzystwa i wręczy mu 
dziś w czasie koncertu ozdobny dyplom.

=  Rada III. Lwowa prowadziła wczoraj dalszą 
dyskusyę nad spraw ą kolei Lwów -W inniki-Pod- 
hajce. Najpierw podniosły się głosy przeciwne 
postulatom lwowskim. I  tak  p. Bardasz wyrażał 
obawę, aby  po zdecydowaniu się m iasta na pod­
wyższenie gw arancyi do 500.000 kor. nie wyma­
gano dalszych jeszcze ofiar od miasta. P. Blumen- 
feld wygłosił dłuższą mowę przeciw bezpośredniemu 
połączeniu Lwowa z W innikami i zakończył wnio­
skiem oświadczającym się za trasą  W inniki-Pod- 
borce i za zniesieniem ram py na Źółkiewskiem. 
Odpowiedział .nu wiceprez, Michalski, źe najzaciętszy 
wróg m iasta nie mógłby inaczej przemawiać. Potem 
przemawiali pp. Gubrynowicz, dr. Roszkowski, Cie­
sielski, Janowicz, Thullie, Rawski, Pawłowski, Li- 
siewicz, M aryański a wszyscy ci mówcy oświad­
czali się za tem, że rada miejska musi z c rłą  sta­
nowczością oświadczyć się za trasę  Łycz »ków- 
W inniki, że w tym  kierunku zdążała cała akcya 
K oła polskiego, i że należy domagać się od Sejmu 
aby podwyższył gw arancyę krajową dla nowej ko­
lei, wystąpienie zaś Blumenfelda najostrzej potę­
piono. Wreszcie wszystkiemi głosami przeciw jedne­
mu głosowi Blumenfelda nchwalono oświadczyć się 
za trasą  Łyczaków-Kozielniki-W inniki-Podhajce i 
upoważniono komisyę do podwyższenia gwarancyi 
do pół miliona koron, jednakże z zastrzeżeniem, że 
gwaraneya kraju w każdym razie ma być nie 
większą niż połowa tego, co dadzą inne czynniki 
w budowie kolei interesowane.

Dalej Rada przyjęła w niosk i: dr. Lisiewioza 
z żądaniem do kraju, aby przez przyznanie sub- 
wencyi 4 milionów koron umożliwił dojście do 
skutku projektowanej kolei, r. Ciesielskiego z oświad­
czeniem się przeciw łączeniu jakiejkolwiek nowej 
kolei na Podzamcze i na rampę żółkiewską z gKwnym 
dworcem, wpesacie wniosek żądający na k cźd i^n o - 
sób zniesienia owoj rampy. Nakoniec udzielano w 
myśl referatu dr. Maryańskiego pełnomoc detwa 
gminie do zaciągnięcia już dawniej uchwalonej po­
życzki 1,200.000 koron z funduszu prppina- 
cyjnego. +

— Wybory do Rady miejskiej. Skrutynium 
drugich wyborów ściślejszych zostało już ukończone. 
W ybrani zostali ci, których onegdaj już wymieni­
liśmy, mianowicie Karol Wenzel, majster szewski 
1739 głosami na 2352 głosujących, Jan  Ihnatowicz 
1720 głoskmi, Jakób Kroeh 1677 głosami, Józef 
Hudec, przywódca lwowskiej partyi secyalistycznej 
1384 głosami i A rtur Sohleyen, żyd, budowniczy, 
który występował jako kandydat partyi socyalisty- 
cznej, 1341 głosami. Ściślejsze te  wybory więc 
wprowadziły dwóch socyalistów do lwowskiej Rady 
miejskiej oznacza to, że wpływ socyalistów w obu 
naszych głównych m iastich wzmógł się, co jednak 
wyłącznie zawdzięcza temu, że popierają go żydzi 
liberalni i t. zw. postępowi

Ukonstytuowanie aię lwowskiej Rady miej­
skiej nastąpi prawdopodobnie w k ińcu przyszłego 
tygodnia.

=  Prof. Dr. Antoni Nystrom, przyjaciel Pala- 
ków, zawitał ponownie do naszego miasta. Prof. 
Nystrbm ukończył był właśnie dużą, bogato ilustro­
waną hiatoryę Polski po szwedzku. Tłumaczenia na 
polskie tej pracy — podjęli się pp. dr. J .  Rosz­
kowski i Pomian Hajdukiewicz.

=  Rozprawa przeciw osobom oskarżonym o roz­
ruchy styczniowe i de nonstracye urządzone przed 
konsulatem niemieckim, odbędzie się dnia 1 lipr a 
przed trybunałem  karnym .

=  Straszna omyłka. Dyrektor rzeźni miejskiej 
p. A. Gottlieb, wracając wczoraj po godz. 10 w 
nocy do domu spotkał w pobliżu rzeźni przy ul. 
Zborowskiej dwóch nieznajomych ogrodników J . 
Waluszewskiego i M. Tymcia. Byli oni w stanie 
podochoconym; uszli 20 kroków, a potem zatrzy • 
mali się. P. Gottlieb, który otrzymywał często li­
sty  z pogróżkami, zauważywszy w ulicy san otnej 
i ciemnej niezwykłe zachowanie się tych ludzi, za­
wołał, gdy się doń zbliżyli: „Stój, bo strzelę!*
Waluszewski, będąc w stanie nietrzeźwym, słów 
tych nie zn  zumiał. Wówczas p. Gottlieb strzelił 
z rewolweru i położył go trupem Bezpośrednio 
potem uwiadomił p. G. o zajścia policyę, k tóra  
prowadzi drchodzenia. F. W aluszewski był żonaty, 
miał 4 dzieci i posiadał realność przy nl. Adamo­
wej. Dyr. Gottlieb, który znajduje się na wolnej 
stopie, je s t zrozpaczony skutkiem swej omyłki, któ­
ra tak fatalny przyniosła rezultat.

K ro n ik a  krajowa.
Wylewy. W  południe otrzymaliśmy z K ra ­

kowa następujący te leg ram : W oda na W iśle opada. 
Dziś godz. 12 w południe stan wody wynosił 2 
m. 20 cm, ponad zerem.

Ruch Chłop8ki. Z Tarnopolu otrzymało jedno 
piBmo wiadomość, iż we wsiach Janowce, Kutkow- 
ce, Biała, Zagrobela, Petryków, Dołżanka objawił 
się silny ruch chłopski, grożący strajkiem  rolnym. 
Chłopi żądają podwyższenia płac.

Również z W innik donoszą, że w tamtej o- 
kolicy podniósł się ruch chłopski, zdążający do 
uzyskania lepszej płacy za roboty polne. Miały się 
już nawet zorganizować s tr e j l i  w Ostrowie, Głu- 
chowicach, Kurowicach, Gajach i Mibłaszowie.

Bankructwo. Saul Lindner, dzierżawca bro­
waru w Pasiecznej jak  donoszą ze Stanisławowa, 
zawiesił wypłaty. Pasyw a wynoszą 200.000 ker.

Ze Stanisławowa donoszą: Rada miejską 
uchwaliła na wniosek dr. Lorscha, zaprotestować 
przeciw mowie malborskiej, analogicznie ze znanym 
wnioskiem Stapińskiego postawionym w sejmie.

Egzamin dojrzałości w seminaryum naucz, 
w Krośnie odbył się pod przewodnictwem d y re ­
ktora p. Parasiewicza z następującym  w ynikiem : 
Z uczniów zwyczajnych zdali egzamin : B arghard  
Jan , Demczuk Br. Federkiewicz Jan , Ametko M i­
chał, Kowalski Alojzy, Kuźmicz Paweł, Lewkono- 
wicz F r. (z odznaczen;em), Lorenc Andrzej, Nie­
zgoda Paweł, Nowak Piotr, Radwański Antoni 
(z odzn.), Robak Józef (z odzn.), Sajdak Paweł 
Słodyk Andrzej, Stanek W ład., Szuomiak Bolesław 
(z odzn ), Szurmiak Karol, Zbozień Fr. Pozwolono 
poprawić egzam. z 1 przedmiotu po 3 miesiącach 
3 uczniom, reprobowano na 1 rok 1 ucznia.

Z eksternistów i eksternistek zd a ły : Fastnacht 
Karolina, Sękowska, Pieniążek Marya i W ojno- 
wska K atarzy n a ; dc egzaminu poprawczego z 1 
przedmiotu przeznaczono 6 reprobowanio na 1 rok 
8, odstąpiło od egzaminu 7.

Z Truskawca. Pierw sza lista  gości kąpielo­
wych, przybyłych do 15 bm. wykazuje osób 359.

Z Iwonhza. Pierwsza lista  gości kąpielewyoh, 
przybyłych dc 20 bm. wykazuje osób 647.

Z K ataary i donoszą: Onegdaj wieczorem 
przejechała lokomotywa, powracająca ze Stronia do 
Kalwaryi, w 22 kilometrze niejakiego W ładysława 
Theinera z K ilw aryi, który, wyskoozywszy ■ po­
bliskich za ro śl^  rzucił się w zamiarze samobój­
czym na szyn/. Theinera, strasznie pokaleczonego 
po prowizoryesnem opatrzeniu p o w iez io n o  do szpi­
tala w Zebrzydowicach, gdzie w kilka godzin wsku­
tek odniesionych obrażeń zakończył życie. Przy 
zmarłym znaleziono kartkę z zapiskiem : „Odbieram 
sobie życie z własnej woli— W ładysław Tbeiner*.

Komu wierzyć? W edług D iła  w tarnopol­
skim wiecu ruskich radykałów miało uczestniczyć 
400 osób, następnie podniosło to pismo ilość ucze­
stników do 1000, a Uatyczanin podaje we wczo­
rajszej korespondencji, źe wiecowników było w szy­
stkiego... 70.

*
Przechodzień do gromady chłopców.
— Bójcie się Boga, co wy robicie?
— Bawimy się w głupich.

A to znowu co za gra ?
A no, proszę pana, to je  tak... Ciągniemy 

losy : jeden zostaje koniem, jeden totalizatorem, a 
kto wyciągnie los z napisem „grająca publiczność* 

ten zostaje głupim i musi nam oddać wszystkie 
swoje —- guziki.

Z całego świata.
(Doniesienia telegraficzne.)

P e t e r s b u r g  27 czerw ca. Z C harbina (w 
M andżuryi) donoszą, że z dniem dzisiejszym za ­
prow adzono podw ojoną chyżość pociągów na  ko­
lei m andżurskiej. Ze stacyi „M andżurya* będzie 
od dzisiaj odchodzi) codziennie jeden pociąg do 
W ładyw ostoka a  jeden do P o rt A rthur. C zas ja ­
zdy do Port A rthura  będzie wynosił 126 godzin, 
do W ładyw ostoka 112 godzin.

G e n u a  27 czerw ca. Przybyły tu z B ra ­
zylii okręt, na którym  stw ierdzono kilka w ypad­
ków dżumy, w ysłany został razem  z wszystkim i 
podróżnym i do wybrzeży Sardynii.

Ze' stowarzyszeń.
Z C z y t e l n i  a k a d e m i c k i e j  otrzym ujem y 

następujące p ism p: Ogólno-akademickie poufne zebranie 
w sprawie prześladow ania pod zaborem  pruskim  odbę­
dzie sją W SojlOtiL .J* . T wi*cz,urem.

Stan p o w f ^ M ł l -  (Sprawozdanie centralnej sta­
cyi m eteorologicznej we W iedniu i auztryai kich kolei 
państwowych.) Djhia 26 czerwca 1902 o godzinie 7 rano  
by ło : W iedeń | + 1 3  0, P rag a  + 13 '3 , Lwdw + 1 1 2 ,
C z e m io w c e  Przem yśl + 1 1 '8 , Nowy Zagór*
 , S k o lj—i - ' —, T arn ó w  , Ischl -+10'3, Bu­
dapeszt — —, tfo rycya + 1 8 '2 , R i v a  •— 8emme-
rin g  —•—, Erakóiw + 1 3 ’2, Tarnopol —•—.

Czas odnowić przedpłatę
na drugie półrocze !

Tw orząc n o w e  d z i a ł y ,  p o w i ę k s z a ­
j ą c  t r e ś ć  f i i s m a ,

z n iż y l i ś m y  p r e n u m e r a t ę

na zł.

miesięcznie we Lw ow ie
a z dostaw ą dc1 dom u 1  zł. 5*0 ct., czyli kw ar­

talnie 3  zł., względnie 3  zł. 0 O  ct.
ita prow incji

w raz z p rzesy łk ą  pocztpwą m i e s  i ę c z n i e

1  zł. 2 2 )  Ct.
k w a r t a l n i e  3  zł. 7 5  ct., a p ó ł r o c z n i e  

7  zł. 5 0  ct.
Z apew niw szy sobie w spółpracow nictw o nąj-* 

w ybitniejszych pisarzy polskich, um ieszczać b ę ­
dzie Gazeta Jjpodoica  powieści o r y g i n a l n e  
i fejletony, sp raw ozdan iu  krytyczne itd.

Z d. 27 czerw ca rozpoczęliśmy w fejletonie 
druk noweli p. Zofii K o w e r s k i e j  pod n a ­
pisem

„GMLŁAZKA. OUWNA -

N a podstaw ić układu z W arszaw skiem  To­
w arzystw em  Ak<-«<*em A rty sty czn o -^  ydawniczem  
mogą abonenci Gaz. Nar. otrzym yw ać

„Tygodnik mód i powieśsi“
zaw ierający : kolorowe ryciny, arkusze z krojam i 
i w zoram i robót kohiecych, dział literack i obej­
m ujący beletrystykę, spraw ozdania krytyczne z li­
te ra tu ry  własnej, ru ch  umysłowy obcy, kwestye» 
społeczne etc., oraz

dodatek powieściowy 
w osobnych arkuszach  za bajecznie niską do-*' 
p ł a  t  ą

1  zł. 2 0  ct- kw arta ln ie , a 2  zł. 4 0  ct. 
półrocznie.

P ren u m era tę  nadsy łać należy pod adresem  : 
A dm inistracya Gazety Narodowej we Lwowie, 
K opernika 7.

M A Ł Y  FE JL E T O N .

Tatry polskie.
Pod tytułem  „Uprzystępnienie i uprzemysłowię • 

nie T atr polskich* okp.zała się bardzo ciekawa bro* 
s«nra, napisana przes p. W aleryana Dzieślewskiego, 
Przedmiotem je j jest projekt kolejki zębnicowej r, 
Zakopanego1 na fiw ijuicę. Kolejka ta  miałaby fą„

w olbrzym im  w yborze 171 F n D M D P I T T  i  C v \  
polecają najtaniej -T • l i U l l  W  Jj UJDl I  1 b p .

Lw ów ,
Pasaż Hausmana.
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ezyć stacyę kolejową Zakopane * Kuźnicami i ta 
część 4000 m. długa byłaby o budowie zwykłej ; 
druga część je s t zębnicową i wspinająca się od 
Kuźnic do Swinnicy; wynosiłaby 7700 m, Koszta 
całej tej kolei oblicza p. Dzieślewski na 2 milio­
ny koron.

W  razie uwzględnienia tylko turystycznego 
ruchu t. j. osobowego, rozchody roczne mają wy 
nosić od 32 do 51 tysięcy koron, dochody zaś od 
100 do 200.000. Akcyonaryusze (którzy by wyło­
żyli 1.200.000 koron bo na 800.000 jest projekt 
wydania obligacyi 4-procentowyoh) otrzymaliby 
rocznie od 2.9 do 9.7 procentów (średnio 6.3), 
Autor oblicza, że 17 tysięcy turystów, którzy obecnie 
udają się w góry będą używać kolejki wspomniał 
nej, a nawet, ie  ich liczba do 20000 dojdzie, li­
cząc tych, którzy tylko przy wygodnych warun­
kach decydować się będą na wycieczki górskie. Tę 
cyfrę 20000 z przyczyny wysokiej ceny jazdy  10 
koron od osoby w obie strony trudno nam przyjąć 
za prawdopodobną, choć taryfy górskie i w innych 
krajach są również wysokie, a jednak te k' leje się 
opłacają, więc są używane. Przyjmiemy więc 15000 
przejazdów jako cyfrę maiimnm co dawałoby 
akcyonaryuszom jeszcze 6.3 procent.

Prócz tego ruchu turystycznego, tak jak on 
się obecnie praktykuje, p. Dzieślewski mniema, źo 
wkrótce rozwinąłby się nowy ruch pasażerski stały 
do Hal gąsienicowych na 9 ł/a kilometra drogi. 
P łaska ta  miejscowość, więcej jak tysiąc morgowa 
i 1626 m. wzniesioua po nad poziom morza, ma 
wszystkie warunki dla założenia u niej idealnej sta- 
c~i klimatycznej, antysuchotniczej, pierwszorzędnej, 
niczem nie nstępującyj miejscowościom Davos lub 
San-Anton. Davos, temu 36 lat była małą osadą 
w łościańską; dziś w 50 hotelach i 160 willach 
mieszka 12500 osób roczuie. Jeżelibyś a j  więc 
przypuścili, że w Hallach gąsienicowych stanie 
nowa stacya klimatyczna, to ruch zębnicy do tej 
miejscowości może stać si«j bardzo ożywionym i o 
tyle powiększyć dochody kolei.

Wywodów powyższych nie należy lekcewa­
żyć. My, Polacy, bardzo słabe mamy pojęcie o ko­
rzyściach niezmiernych, jakie rozwój ruchu tury­
stycznego może krajowi przysporzyć. Turyści, są to 
w ogóle ludzie zamożniejsi, którzy dużo pieniędzy 
w krajach zwiedzanych zostawiają zarówno w ho­
telach, restauracyach jak  i w kasach przedsiębiorstw 
przewozowych. Szwajcarya i Tyrol żyją niemal z 
tego ruchu turystycznego. A czegóż on wymaga? 
Oto coś ciekawego do widzenia i miejskich wygód, 
za które hojnie się płaci, a więc hoteli porządnych 
i dróg komunikacyjnych dobrych — i ten cel ma 
właśnie projekt p, Dzieślewskiego,

Ta nowa linia w każdym razie poduiosłaby 
bardzo ekonomicznie całą zakopiańską okolicę. U ła­
twiając zwiedzenie jednego z najpiękniejszych 
miejsc w Tatrach, ściągnęłaby sporo turystów, żą­
dnych wrażeń piękna, ułatwiłaby założenie stacyi 
klimatycznej w Halach gąsienicowych, gdzie cho­
rzy mogliby się leczyć niewydając grosza na da­
lekie podróże i bez wywożenia pieniędzy z kraju 
na dłuższy pobyt w Dawos lub w San-Anton ; nare­
szcie przez ułatwienie wywozu rudy, granitu  i in 
nych surowców umożliwiłaby ich eksplontacyę a 
tem samem pracy ubogiej miejscowej ludności.

W artoby więc zastanowić się, czy projektu 
tego nie należałoby poprzeć.

Ruch artystyczno-literacki.
* Z Teatru. Od przyszłego tygodnia wszystkie 

przedstawienia wieczorne dram atu, i komedyi - 
oprócz premier — dawane będą przez czas letni 
po cenach zniżonych, czyli t. zw. popołudniowych.

„Nieznajoma11 jedna z najnowszych i nąj 
A oł.w puiojb/.yck a  *dt. komedyi francuskich pp. 
Gayault i Beer — przedstawioną będzie po raz 
pierwszy na naszej scenie w pierwszorzędnej ob 
sadzie.

W  dziale operetki przygotowuje się w ysta­
wienie zabawnej operetki H erve’go p. t.: „Wdowa 
M alabarska".

Persona] naszej operetki wyjeżdża w dniu 
11-go lipca do Krakowa, gdzie już na drugi dzień 
rozpocznie się szereg przedstawień operetkowych, 
który trwać będzie do 17-go s.erpnia br.

Repertuar lwowskiego teatru miejskiego.
W sobotę „Dramat Kaliny" Kaweckiego.
W  niedzielę o wpół do 1 „Wesele".
WieCEorem „Weronika4* operetka w 8 aktaoh, 

bnil.to Tanloo i Duyala, muzyka A. Messagera.
W  poniedziałek (po cenaoh zniźonyeh) 

żyszcze", sztuka w S aktach Francois r'~' 
jowa miza", obrazek w słońcu w 1 
wicza. Debiut p. Krzyżanowskiego.

W e wtorek (po cenach zniżonych) „Horsztynski", 
dramat w 5 aktach Słowackiego.

We środę (po cenach zniżonych) po raz 7 
dzieją", dramat w 4 aktach Hermana Heyermans’a.

We czwartek „Weronika", operetka 
A. Messagor’a.

W Piątek po raz pierwszy „Nieznajoma , komedya 
w 3 aktach z francuskiego Pawła Gavault i Henryka 
BerrV

W  sobotę „Piękna z Nowego Jorku", operetka 
w 3 aktach J. Kerkera. Pierwszy występ p. Włodzimie­
rza Malawskiego.

Repertuar teatru krakowskiego.
W sobotę „Ohwast" Blizińskiego.
W niedzielę „Krzyżaki" Sienkiewicza.
W poniedziałek „Ksiądz Marek" Słowackiego 

statnie przedstawienie w tym sezonie).

li-

Nowe Bo­
dę Curel’a i „Ma- 

akcie M. Tatarkie-

,No-

w 3 aktach

(O-

sposób, że poszczególne ustępy, zanim  na  papier 
przeniesie, opracow uje przez dłuższy czas w 
swym umyśle. Pisze tylko w tedy, gdy podczas 
pisania jest duchowo głęboko podniecony. Przed 
napisaniem  utw oru „F ranoesa“ odbyw ał dlu«ie 
studya przygotowawcze, ale notatek nie spisyw ał 
nigdy. Zwroty, których nie mógł sobie natych­
m iast w razić w pam ięć, uważał za nie stw orzo­
ne dla siebie.

D’Aunuczio był zawsze pilnym czytelni­
kiem... słow ników ; czyta on nietylko zwykłe, 
ogólne słowniki, ale i pewne sp ec ja lne , dla 
przyswojenia sobie niektórych, technicznych w y­
rażeń, dotyczących sztuki i przemysłu. Lubi on 
czytać głośno; a jeżeli mu styl p isarza przypada 
do gustu, zachw yca się budow ą zdań i okresów. 
Poczynił w tym  względzie zajm ujące spostrze­
żenia, k tó ie  ma zam iar opublikować. Do jego 
ulubionych pisarzy  należą: Toram asco i Mac- 
chiavelli, którego prozę podziwia. Z poetów naj- 
uluhieńszym i są m u : P etrarca  i Dante.

N astępnie mówił d’Annunzio o roli polity­
cznej, jak ą  odgrywał, gdy był przedstaw icielem  
okręgu wyborczego w Abbruzzach. W okresie 
przedwyborczym  wygłosił poeta około 20 mów 
kandydackich; przem aw iał bowiem  w każdej 
niemal wiosce, należącej do jego okręgu w y­
borczego.

Niekiedy silniejsi włościanie przenosili go 
na plecach ponad rw ącym i strum ieniam i gór­
skimi, aby w śród odludnych kryjów ek bandytów  
wygłaszać zapowiedziane mowy. Między innymi 
mówił kandydat o spraw ach, dotyczących prze­
mysłu poszczególnych m iejscowości. W jednej 
wsi mówił o keram ice, w drugiej o m akaronie, 
w trzeciej o suszonych figach i t. d. S łow a jego 
mógł naw et najbardziej ograniczony w yborca ro­
zumieć, mimo tego, iż wszystkie te mowy od­
znaczały się poetycką form ą i stylem kwiecistym.

K ary e ra  polityczna uie przypadła do gustu 
wielkiemu pisarzowi; po upływie kadencyi nie 
s ta ra ł się już ponownie o m andat. Nie podobało 
mu się to, że jego wyborcy sądzili, iż on musi 
cały czas i wszystkie swe sPy poświęcić ich in ­
teresom , aby tylko nie u tracić ich względów. 
Oto z jakim  żądaniem  w ystąpił jeden z w ybor­
ców, gdy D’A nunzio w ybierał się do Rzymu:

— Don Gabriele, wiem, że pan  jest z k ró ­
lową zaprzyjaźniony, i liczę na to, że za pań- 
skiem w stawieniem  się najj. pani skłoni X a do 
zrzeczenia się 200 dukatów, które mu jeszcze 
jestem  winien.

Pióro D’ADnunziit uw ażali wiejscy prosta  
czkowie za zaczarow ane. Byli przekonania, że za 
jednem  skinieniem poety parlam ent uchwali pro­
ponow aną przezeń ustawę, a m inistrow ie podpi 
izą dotyczące uchwały. Między jego w yborcam i 
yli tacy, którzy nie wiedzieli jak  się król na­

bywa, inni sądzili, że prócz W łoch istnieje na 
iświecie tylko Francya. Jeden  z w łościan, gdy 
!zobaczył swego posła czytającego gazetę, zapy­
tyw ał regu larn ie :

No, don Gabriele, co tam  słychać we F ran- 
cyi ? — Pod słowem -F ran cy a"  rozum iał św iat 
cały. K- R

Z KRAKOWA.
(Telefonem i pocztą).

— Prof. Kasparek, zgłosił pisemnie złożenie 
mandatu radzieckiego. Uchwalono ze względu na 
jego zasługi prosić go prze^ osobną deputacyę o 
cofnięcie rezygnacyi. Na wniosek nagły r. Rottera 
Wybrano osobną komisyę dla sprawy przełożenia 
koryta Rudawy 1W celu zapobieżenia wylewom w 
Krakowie. t

Ostrą dyskusyę wywołała podniesiona przez 
radoę Sarego sprawa zaprzestania przez dyrekcyę 
spółki tramwajowej robót około budowy nowych 
linij kolei elektrycznej z powodu sporu z m agistra­
tem o brukowanie ulic, na których szyny mają 
być położone. Krytykowano silnie postępowanie tej 
dyrekcyi Prezydent Friedlein oświadczył, że na 
tychmiast zwoła w tej sprawie konferen: yę.

—  K urs wakacyjny dla kobiet na Uniwersy­
tecie Jagiellońskim  został dziś o 5 popoł otwarty 
wykładem prof. Rozwadowskiego. K urs potrwa do 
12 lipca Zapisało się przeszło 50 kobiet.

— Gmina m. K rakowa przegrała w trzeciej 
in stancy i proces z arcybractwem miłosierdzia w 
sprawie fundacyi im. śp. Walerego Rzewuskiego.

Gabriele cf Anunzio.
{Odwiedziny u poety).

Po 19 la tach  rozłąki spotkali się dwaj wiel­
cy pisarze włoscy: Edmondo d’ A urcis i Gabriele 
d ’ Annunzio. Amicis odwiedził swego przyjaciela 
z la t dziecięcych w Turynie, a pażenia swe o- 
plsał w rzym skiej T r  i b  u n i e. Zuał on G abry­
e la  jeszcze jako  młodzieńca o bujnych kędziorach^ 
w esołego, różowo na  przyszłość się zapatru jące­
go m arzyciela; te raz  itjrzał przed sobą człowiuka 
łysego, m elancholika, który przedwcześnie się ze­
starzał... Tylko — pisze d’ Amicis — jego u- 
śm iech był ten sam , co przed 19 la ty , uśm iech 
skrom nego dziewczęcia, a nowy skarb, który w 
nim  odkryłem  to jego sposób m ów ienia. D ’ Ąn- 
nunzio nie m a głosu potężnego, czystego, ale je ­
go słow a olśniew ają, w prost poryw ają.

Gdy prow adzi zwykłą, potoczną rozmowę, 
tak  potrafi swe słow a p r z y o z d o b i ć ,  tyle im uroku 
dodać, iż zdaje ci się, jakbyś czytał jeden z jego 
poem atów. Przy tem wszystkiem d Annunzio 
zwykł z w ielką gracyą i życiem gestykulować. 
In terlokutorow i zdaje się, ie  poeta mówi doń, 
śpiew a i  rysuje równocześnie. Mówiliśmy o sztu­
ce tw orzenia. Najlepsze, co Annunzio napisał, 
stw orzył bez trudu; zdaw ało się, jakby m u z 
pod pióra wypłynęło. Należy on do rzędu pisarzy, 
którzy praw ie nigdy rękopisów swych nie popra­
wiają.

Najpiękniejszy rozdział w swej „Canzone 
di G aribaldi" stw orzył w ciągu nocy, jakby za 
jednem  tchnieniem . P oeta  tłum aczy to w ten

Ostatnie wiadomości.
Dziś popołudniu o 5 odbyło się posiedzenie 

c e n t r a l n e  go k o m i t e t u  w y b o r c z e g o  
pod przew odnictw em  ks. A ndrzeja Lubom irskiego- 
W posiedzeniu wzięli udział pp. Cielecki, Adolf 
Cieński, Chyliński, Jabłoński, dr. K ozłow ski, dr. 
Paszkowski, Rayski, dr. Scbatzel, Sozański, S ta ­
nisław hr. Stadnicki, dr. Skałkowski, A ntoni 
Theodorowicz, M. Torosiewicz, dr. Vogel.

Po zagajeniu posiedzenia oświadczył książę 
Lubom irski, iż przyjm ując przed rokiem  preze­
sostwo kom itetu, zapow iedział, iż czyni to p ro ­
wizorycznie, albowiem spraw a organizacyi stron­
nictw a narodowego w ym aga ustaw icznej dużej 

j pracy, a on się jej poświęcić nie może ze wzglę­
du n a  swe inne zajęcia, — że więc obecnie pre­
zesostw o składa.

Po przem ów ieniach pp. Cieńskiego, Stan. 
Stadnickiego, Paszkowskiego i pow tórnem  ośw iad­
czeniu ks. Lubom irskiego, iż bezw arunkow o n a ­
dal prezesostw a n ie  zatrzym a, zebrani przez po 
w stanie wyrazili m u podziękowanie za jego do­
tychczasow ą czynną pracę.

Następnie objął przew odnictw o wiceprezes 
dr. W łodzimierz Kozłowski i przystąpiono do po­
rządku dziennego.

W ybór prezesa odbędzie się na następnem  
posiedzeniu kom itetu.

Wiener Abendpost upow ażnioną jest do 
ośw iadczenia, iż doniesienie o zam iarze w ypo­
w iedzenia trak tatów  handlow ych i konwencyj 
z dniem  31 grudnia br. nie zostało podanem  dó 
publicznej wiadomości ze strony rządu.

Telegramy i telefonematy.
Sejmy.

Praga 27 czerw ca. Sejm przekazał wczo­
raj spraw ozdanie W ydziału krajowego o ustaw ie 
w spraw ie dodatków krajow ych do podatku od 
piw a specyalnej komisyi.

Linę 27 czerw ca, N a wczorajszem  posie­
dzeniu sejmu gorno-austryackiego p. H auser po­
s t a w i ł  wniosek, w zywający rząd, aby w przyszłym 
trak tacie  handlow ym  z Niemcami paragrafy , do­
tyczące im portu bydła z A ustryi do Niemiec, 
wystylizowane były jak  najjaśniej, celem uniknię­
cia następnych szykan ze strony Niemiec.

In sbruk  27 czerw ca. W sejmie styryj­
skim postaw ił p. B rugnera  nagły wniosek posłów 
włoskich w spraw ie w yboru komisyi konsty tucyj­
nej z 13 członków, k tóraby w tiągu  8 dni przed­
łożyła w niosek o uregulow anie w fc ify i autonom ii 
Trentyna.

Po ośwmdr;ztniu ze strony stronnictw  nie­
m ieckich gotow ości zgodzenia się na ten wnio­
sek, jeżeli będzie zapew niona jedność k raju , u 
względnienie interesów niemieckich w południo­
wym Tyrolu, oświadczył p Brugnera w imieniu 
W łochów, że się zgadza na postulat jedności 
kroju, a żąda bezw arunkow o utw orzenia sekcyi 
R.tdy szkolcei i W ydziału krajowego w T ryden­
cie, organizacyi sejm u stosow nie do sekcyi w y­
działu krajow ego oraz podziału kuryi wielkiej 
własności. W niosek nagły p. B rugnery przyjęto.

Grac d. 27 czerw ca. Sejm uchw alił bez 
dyskusyi prowizoryum  budżetowe do dnia 30 
w rześnia.

Traktaty handlowe.
Llnc 27 czerwca. Izba handlow a przyjęła 

jednogłośnie nagły wniosek, ośw iadczający, źe 
gdyby przy ugodzie z W ęgram i in teresa przem y­
słu austryackiego nie mogły być należycie uwzglę • 
dnione, należy się oświadczyć za  rozdziałem han­
dlowo politycznym. W yrażono drowi K oerberow i 
uznanie i wdzięczność za jego  dotychczasowe sta ­
nowisko w spraw ie ugody.

Choroba króla Kdwarda T U .
Londyn 27 czerw ca. Według wydaDego 

wczoraj o l i w  nocy biuletynu król przepędził 
w czorajszy dzień dosyć dobrze; siły utrzym ują 
się rosnący apetyt m ożna tylko z wielką przezor­
nością zaspokajać. W  ran ie  dał się uczuć zno­
wu ból.

Londyn 27 czerw ca. Jak  nieurzędowo 
donoszą, bole, które król uczuł w ranie, wywo­
łały u chorego z początku pewne zaniepokojenie, 
potem znowu nastąpiło  polepszenie. K ró l przepę­
dził ostatn ią  noc dosyć dobrze.

Londyn d. 27 czerw ca. W ydany rano o 
g. 10 min 15 biuletyn d o n o s i: król przepędził 
noc dosyć dobrze i spał. Apetyt je s t lepszy. S tan  
rany jest o wiele korzystniejszy. Ogólny stan  o- 
becnie daje mniej powodu do obaw.

Londyn 27 czerw ca ( le i .  pryw atny). 
Dopiero wczoraj zdołano skłonić królow ę aby 
przestała czuw ać u łoża m ęża. Królow a przeby­
w a bezustannie w kom nacie obok k r ó la .

Londyn 27 czerw ca. (TeL pryw.) Pism a 
tutejsze zw racają  uwagę, że wydany w czoraj w 
nocy o 11 biuletyn był bardzo poważny i sądzą, 
że druga operacya będzie konieczną.

Londyn 27 czerw ca. (Tel. pryw.) Daily 
Mail piszą, że bole, k tóre król znow u uczuł, nie 
są niepomyślnym sym ptom atem , tylko naturalnym  
wynikiem ściągania się rany . Król palił, pił rosół 
i mleko. Times pisze, źe obecne położenie każe 
być przygotowanym na rożne kom plikacye.

Berlin  27 czerw ca. (Tel. pryw.) Locnl 
Aneeiger donosi, że między dw orem  angielskim 
a niemieckim odbyła się bardzo ożywiona wy­
m iana depesz. Cesarz W ilhelm żądał dokładnych 
inform acyj o przebiegu choroby. D oniesienia te 
nie są  bardzo  optym istyczne, określają stan  króla 
jako  „ n i e  b e z n a d z i e j n y " .

W iadom ości jak ie  nadeszły tu do osób pry­
w atnych m ających stosunki handlowe z Londy­
nem są bardzo p e s s y m i s t y c z n e .

Londyn d. 27 czerw ca. (Tel pryw). Ubie­
głej nocy panow ał w całem mieście ogromny 
ruch.

K rólow a A leksandra dziękow ała lordow i- 
majorowi za współczucie okazane przez lu­
dność.

Londyn 27 czerw ca. (Tel. pryw.) Oficyal- 
nie donoszą, że odbędzie się przegląd w ojsk ko­
lonialnych, k tóre miały b rać  udział w uroczy­
stościach koronacyjnych. W ielka uroczystość m a 
się odbyć z okazyi pow rotu K itchenera, w ojska, 
k tóre  miały defilować przed królem , odbędą de­
filadę przed K itchenerem .

Londyn 27 czerw ca. (Tel. p ry w .) W ia­
dom ość o odroczeniu uroczystości koronacyjnych 
przyjęto w niektórych m iejscowościach demon- 
s tracy am i; w D unstable tłum wybijał szyby itp.

Londyn 27 czerw ca. (Tel. pryw.) Mówią 
tu, że cesarz W ilhelm chciał pojech ać do Londy 
nu i odw iedzić  chorego króla. Zdołano w płynąć 
na  niego, by zaniechał zam iaru .

Londyn 27 czerw ca. (Tel.pr.). Jeden z 
dzienników donosi, że na  ra z ie  nie jest p raw do- 
podobnem  ustanow ienie rejencyi.

Kanał pauamakl.
Waszyngton 27 czerw ca. Obie Izby 

kongresu przyjęły projekt ustaw y w przedmiocie 
ew entualnego nabycia praw  posiadania od To­
w arzystw a Panam skiego. W  projekcie tym za­
w arte  jest postanow ienie, że jeżeli sędziowie rzą ­
dowi zadecydują, że  od T ow arzystw a panam skie­
go m ożna uzyskać część praw , co  do których 
nie m a żadnych wątpliwości, wówczas prezydent 
m a te p raw a zakupić za 40 milionów dolarów , 
Jeżeliby atoli nie m ożna zyskać bezpiecznej czę­
ści tych praw , wówczas m a prezydent zarządzić 
budowę kanału  n ikaragw ajskiego, na który to  cel 
wydane będą 2 procentow e „bony na złoto" na 
kwotę 130 milionów dolarów .

Londyn 27 czerw ca. Times donosi z To­
kio, że japoński doradca u dw oru koreańskiego, 
przedłożył rządow i koreańskiem u m em oryał ze 
stanowczem  żądaniem  reform y finansowej i zm ia­
ny waluty

W dwóch m iejscow ościach na K orei przy­
szło do zaburzeń z powodu w ym uszania przez 
poborców podatku Podczas tych zaburzeń 3 j a ­
pońskich osadników i 6 japońskich  rybaków  po­
niosło śm ierć.

R zjm  27 czerw ca. (Tel. pryw .) Z pism  
w atykańskich i bliskich Kampolli, tylko jeden 
dziennik Osscirature catholtc) w M edyolanie zaj­
m uje się akw isgrańską m ow ą cesarza W ilhelm a 
i przyznaje, że katolicy w Niem czech m ają w ię­
kszą swobodę niż w m asońskiej F rancyi.

Berlin  27 czerw ca (Tel. pryw.) K ap ita  
owego okrętu angielskiego, który zderzył się z 
łodzią torpedow ą „S 42 “ został po d łu jiem  prze­
słuchaniu uwięziony.

W eim ar 27 czerw ca. (Tel. pryw.) Dzisiaj 
dopiero ofieyalnie dem entują w iadom ość podaną 
przez n iektóre dzienniki, jakoby wielki książę 
sassko-w ejm arski sprzedaw ał domeny Polakom .

Hadryt 27 czerw ca. (Tel.. pryw atny). 
W czoraj wieczorem, w chwili gdy z kościoła św. 
Mikołaja m iała wyjść procesya, zebrany przed 
kościołem tłum wznosił okrzyki: Niech żyje wol­
ność i zaintonow ał M arsyliaukę. P rocesya m u­
sia ła  cofnąć się do kościoła.

Konstantynopol 27 czerw ca. P o r ta  
w ystosow ała do w szystkich swych zagranicznych 
am basadorów  notę w rodzaju okólnika, w której 
stw ierdza ważność swych praw  w łasności do 
Trypolisu i żąda  od am basadorów  spraw ozdań o 
stanow isku m ocarstw  wobec tej spraw y.

0 '— do 0-—, szwedzka 0‘— do 0"— tym otka 0"— do 0-—, 
anyż piaski 28-— do 28-50, okrągły  0‘— do 0 '—. Nasio­
na  strączkow e: groch do gotow ania 8*50 do 8*76, grooh 
pastewny 0-— do 0‘—, bobik koński 5-50 do 6 75, wyka 
6'50 do 6'75, o trąby 3'80 di 4'10, chmiel za 56 klgr. 
—•— do —•—; sp iry tus oontingentow any looo Lwów 
wraz z podatkiem 90 koron —•— do —•—, looo Lwów 
bez podatku 35*— do 35'25, loco atacye Tamopol-Brody 
32-50 do 32-75, lioo  stacye Sokal-Jarosław  88'75 do 8d-—, 
loco stacye H usiatyn-Stanistaw ów  82"— do 82-25, 1 m anka 
—•— do — .

Cena bez wszelkich kosztów za sp iry tus gotowy 
do 10.000 Litorprocent. Ezcont. looo Lwów 17'25 do 
17-50.

Wiedeń 27 czerwca. Cukier (silnia) 16 85 do
—•—. N afta g a l ic y js k a  do —•—. Spiry tus 87BO
d o  .

Wiedeń d. 27 czerwca. K urs w koronach i po ftU 
klgr. Notowano: pszenicą na maj-czerwiec 9*85 do 9'87, 
na jeaień 7 98 do 7 99, żyto n  i m aj-czerwiec 7 93 do 7*98, 
jesień 6B2 do 6-83, owies na maj-czerwiec 7'41 do 7*42, 
na jesień 6'0w do 6'10, kukurudza na maj-czerwieo 5'82 
do 5-33, n i  czerwiec-lipiec 0-— do 0-—, na lipiec-sierpień 
5-32 do 5-33, na sierpień-w rzosień 0‘— do 0-—, na  w rze. 
sień-paidzioim k 5 47 do 5'48. fU epak na sierpień-w rze- 
sień 11-80 do 11-90, na wraesień - październik —•— 
do —"—, olej rzepakowy na w rzeaień-grndzień —"— 
do —'—.

Usposobienie słabe.
S tan powietrza piąknie.
B u d h p e u t  d. 27 czerwca. K urs w koronach i po 

50 klgr. Notowano pszenicą na cserwiec 0 — do 0’—, 
na październik 7 77 do 7'78, żyto na paźdsiornik 6 49 
do 6*50, owies na  październik 5 77 do 5'78, kukurudza 
na lipiec 6'06 do 5'07, na zierpień 5-13 do 5'14, rzepak 
na sierpień 11-25 do 11' 35.

O ferty mierne.
Ohąó kupna bez ochoty.
Usposobienie słabe.
Stan pow ietrza: piąknie.

.R ozm aitości.
Q Ruch robotniczy w Trysócie. Robotnicy 

tryjestońskiego 1’ow. akcyjnego dla wyrobów me­
talowych obniżyli swe żądania, które początkowo 
wynosiły 40°/» podwyższenia płacy na 8O°/0 i o 
świadczyli się przeciw strajkowi.

Stolarze warstatów Lloyda cofnęli swoje po­
stawione przed trzema tygodniami warunki i do­
magają się tylko uregulowania stosunków słu­
żbowych.

Podjęte przez podestę i prezesa Tow. tram ­
wajowego rokowania w sprawie strajku służby 
tramwajowej spełzły na niczem, gdyż Tow. tram ­
wajowe żąda, aby robotnicy powrócili bezwarun­
kowo do pracy, zanim dyrekeya rozpocznie z nimi 
rokowania. Wczoraj ustał w mieście zupełnie ruch 
tramwajowy.

f2 Zamordowanie tureckiego dygnitarza w 
konsulacie rosyjskim Z Belgradu telegrafują : Po­
dług autentycznych wiadomości, zamordowanie dy­
gnitarza tureckiego Derwosza Effendiego w domu 
konsulatu rosyjskiego przez dymisyowauego żan­
darma Ibrahinia, m iało  być wynikiem in tryg  poli­
tycznych, jak ie  prowadzili niektórzy Bułgarowie 
przeciw rosyjskiemu konsulowi Muszko* owi, który 
jest stronnikiem Serbii i w sprawie Firmiliana za­
ją ł stanowisko na korzyść Serbii przeciw B uł­
garom.

Rzecz się m iała następująco: Ktoś nieznajo­
my wezwał tureckiego dygnitarza Derwisza Effen­
diego, a ły  przybył do konsula rosyjskiego, który 
go do siebie zaprasza. Gdy przybył do konsulatu 
rosyjskiego, zastał tam żandarm a Ibrahim a. Po 
wymianie słów strzelił Ibrahim  do Effendiego a 
sam nciekł. Poszukują go dotychczas bezskutecznie.

Człowiek Żwierzę Dozorczyni chorych w 
Bostonie, Jane  Toppau, przesłuchana przez sędziego 
śledczego przyznała się, iż otruła 31 pacyentów 
powierzonych jej pieozy, a nadto kilkakrotnie usi­
łowała wzniecić pożar w szpitalu. Przez kilka lat, 
nie w ykryta, tru ła  swych pacyentów. Co było mo­
tywem tej strasznej zbrodni nie wiadomo. Skazano 
ją  na dożywotnie pon ieszczenie w szpitalu dla 
obłąkanych.

„Perltyphliti8u, choroba, na którą zapadł 
król Edward, je s t to bardzo niebezpieczna postać 
zapalenia jelit, mianowicie zapalenie jelita ślepego 
Zapalenie to występuje zazwyczaj w połączeniu z 
t. zw. „typhlitis" tj. zapaleniem w yrostka roba­
czkowego. Zapalenie tych je lit powstaje najczęściej 
po długotrwałych nieżytach jelit, objrwió się je d ­
nak ta k ie  może bez poprzedzającego to miejscowe 
cierpienie nieżytu, a to skntkiem  mechanicznego 
nrazu, np. nderzenia, nagromadzenia się strawionej 
treści pokarmowej, która twardnieje, wskutek poł­
knięcia przez pacyenta obcych ciał, jak pestek wi­
śni, ziarn rodzynkowych, kawałków kości n. p. z 
drobiu itp. Jako następstwo obcych ciał w w y­
rostku robaczkowym powstaje wrzód (absoes), k tó ­
ry  nieraz przebija jelito na wylot, a treść ropna 
wrzodu wylewa się do jam y brzusznej i wywołuje 
nader niebezpieczną komplikacyę pod postacią za­
palenia otrzewnej. \ó takich razach wskazany jest 
zabieg operacyjny i im prędzej operacyi się doko­
na, tem lepiej Operacya spóźniona wywołuje czę 
sto śmierć, dokonana w swoim czasie w większej 
ilości przypadków daje dobre wyniki. Operacya po 
lega na przecięcia wrzodu na samym jelicie lub 
na zupełnem wycięciu wyrostka robaczkowego, 
który — nawiasem mów ąc — dla organizmu zu­
pełnie zbytecznym jes t organem. W  wypadkach 
wyzdrowienia bez operaoyi — bo i to się zdarza 
— następn e zazwyczaj zwężenie otworu jelitowe­
go, które jnż do końca niemal życia powoduje 
przykre dolegliwości, a bardzo często recydywę 
cierpienia. Operacya, wskazana przy tem cierpie 
nin, jest ciężką, bo polega na otwarcia jamy brzu ­
sznej i przecięoiu otrzewnej (laparatomia). — Po­
operacyjne leczenie polega na ścisłej dyecie (płyn­
nej) i znpełnym spokoju.

Z rynków towarowych.
Bank rolniczy we Lwowie d 27 czerwca 

Oeny za 50 kilogramów loco Lwów. W aluta koronowa, 
Pszenica gotowa 9'26 do 9 40, pszenica na  term . 7-25 do 
7'50, żyto gotowe 7-— do 7-30, n a  term ina 5-50 do 5-75, 
owies obroczny got. 7-90 do 8'26, na term . 5 '— do B’50, 
jączm ień pastew ny 6’80 do 6-50, jąozmień brow arny 6-75 
do 7-—, rzepak na term . 10'25 do 10-50, ln ianka —•— do 
— , groch pastowny 6'50 do 7'50, groch do gotowania 
8-50 do 9-50, wyka 7 '— do 7-25, bobik 6 80 do 6 50, 
hreczka 7'80 do 8'30, kukurudza nowa 6'25 do 6'40, s ta ra  
0*— do O'—, chmiel na 56 kilo —*— do —*—, koniczyna 
czerwona —*— do —1—, biała —■— do —•—, szwedzka 
—•— do —•—, tym otka —'— do —■—.

Spirytus loco za 50 lit. gotowy 16-— do 1625, 
paritas Tarnopol eskontyngentow y 8 '— do 8'26.

Usposobienie słabsze, jedynie a rty k u ły  pastew ne 
znajdują łatw y zbyt.

Sprawozdanie targowe
lwow. Izby kupieckiej.

Pszenica prim a 9 '— do 9"25, średnia  O-— do 0 ' — 
żyto prim a 7'20 do 7'35, średnie 0 '— do 0 '— jączm ień
brow arny  prim a 6'50 do 6'75, pastew ny 0 '— do 0 '—,
owies dworski 7'75 do 8, chłopski 0 '— do 0.—, knkuru-
dza prim a 5-75 do 6‘—, średnia  O'— do O-—. N asiona
olejne: rzepak nowy 10‘75 do 11-—, len 0 '— do 0-—, 
siemie 0-— do 0 '—, koniczyna czerw, prim a 0-— do 0 —, 
średn ia  0 '— do O'—, biała  prim a 0 — do 0-—, średnia

Dział ekonomiczny.
P Opalanie lokomotyw odpadkami nafty. Celem

podniesienia konsumcyi wewnętrznej nafty, Tow. 
gal. producentów ropy we Lwowie, przedłożyło za­
rządowi kolei państwowy oh projekt używania od­
padków nafty  do opalania lokomotyw. M inister­
stwo kolei w tej, dla przemysłu naftowego tak  wa­
żnej sprawie, zajęło przychylne stanowisko i uczy­
niło zawarcie umowy co do stałego używania tych 
produktów zawisłem tylko od tego, by  koszta opa­
lania tymi odpadkami były niższe od kosztów, o- 
pałania węglem. Przeprowadzenie dotycząoyob prób 
poruczono dyrekcyi kolei państwowych we Lwo­
wie, która w przeprowadzeniu odpowiednich robót 
przedwstępnych, adaptacyi kotłów i urządzeniu re- 
zerwoarów urządzi jazdy próbne. Przez zarząd ko­
lei państwowych będzie także wysłaną komisya do 
Rosyi, celem odbycia studyów na tyoh kolejach, 
na któryoh jnż zaprowadzono w większych rozmia­
rach upalanie naftą.

Z rynków pienlęiuyeh,
W i e d e ń  d. 27 czerwca. (TeL „Gazety Narodo­

wej"). Zamknięcie giełdy o godz. 2 m innt 80 po połud­
niu. Akcyc austr. zakł. kred. 674-75, w ąg. zakładu kred. 
696'—, A nglobanku 278 —, Unionbanku 53950, Banku 
dla krajów koronnych 418'—, B ankrereinu  458-50, Bo- 
deneroditu 942'—, Gal. Banku hipot. 553'—, kolei pań­
stwowych 702'50, kolei południowej 68 25, tram w aju A. 
284-—, B. —'—, kolei E lbenthal 449-—, kolei północnej 
5860, kolei czemiowieckiej 566'—, alpiny 404 50. Kima 
M uranya 510*50, praskiego towar*, żel. 1570'—, fabryki 
broni 333- — , tureckie tytoniowe 293-—, oblig. wi-g. in - 
demniz. 97'75, ren ta  majowa 101'60, austr. ren ta  koro­
nowa 99'65, wąg. ren ta  koronowa 97'80, 58-let. V ty  tow . 
fcrodyt ziemsk. 96*65, 4-procent. listy  banku krajowego 
97'—, 41/,-procent, lis ty  banku krajów. 101'50_, 4-procent. 
lis ty  banku hi bo tocznego 96-50, 4 ’/,-p roc. lis ty  banku 
hipotecznego 100-60, 5-proeent. lis ty  banku hipotecznego 
110-—, 4-procent. gelic. oblig. propinac. 99'45, 4-proc, 
galic. pożyczka kraj. z r. 1893 r. 97-20, 4-procent. poży­
czka iu. Lwowa 94'15, losy tureck ie  107*50, m arki 117-30, 
ruble 252-75.

P a r y i  27 czerwca. G iełda wieczorna. T rzyprocen­
tow a ren ta  10> 72, Mąka 80'50.

B e r l i n  27 czerwca. Z am kniącie giełdy. B anknoty 
anstryaczie  85-30 (podług obliczenia procentowego), Spi­
ry tu s 35-10, A ustryackie kredyty  — , Disc. Oomman- 
dlt, —*—•

F r a a k i a r t  d. 27 czerwca. G iełda wieczorna. Au- 
stryackie k redy ty  211'50 K olej państwowa 000'—, A lpi- 
ny 00*—, Disoontu 184'30, L aura  —'—.

Nadesłane
7a <ę rubrykę R edakcya nie odpowiada.

Bezkrwistość w 20 DNIACH
WYLECZEHIŁ

RADYKALNE
pro Ltjtu

BLADACZKA 
Z D E N E R W O W A N I E )

T R U D N Y  PO W R O T 
DO Z D R a W la  

p o w a srttk io h  cho iobzohj  _
ELIXIRU Sm WINCENTEGO a PAULO

JeiyuF  u rodek  upow ażn io n y  spee lz ln te
O b jaśn ien ia  u S IÓ S T R  M IŁ O SIER D ZIA , 101, Rue Sl nom in tyue, w P a ry ż a . 
S kład g łó w n y  p ro filó w  Sw W incen tego  a P aulo  i .  passage S au tn ie r , P a r ił .  

P ru s p e tta  b ezp ła tn ie  w ap tece P an a  Guinet, P a r j i .

We Lwowie w aptekach: PP. Mlkolaacha i Wewiórslriego. 
W Krakowie u PP. Wiszniewskiego i Redyka. 3IOO

t
TADEUSZ BARAŃSKI

właściciel dóbr Slemlglnów
zmarł dnia 26 czerwca br.

Obrzęd pogrzebowy odbędzie się w sobotą 
dnia 28 czerwca br. do grobowca familijnego W 
Żnlinie.

Specyalista w chorobach ocznych
Br. Ł E O I T  G B U D E B

m ieszka przy ui. K arola Ludwika 1. 5.

W  A dm in istracji  
„ U A K E T T  H A R O D O W E J "

ulica K opernika 1. 7. — do nabycia:

M. Rodtictcics. „Jaskółczym
szlakiem" powieść 

1 tom str. 480 . . K. 1 —
F. Suryn .„Fatalne wpływy" powieść

1 tom str. 144 . . „ — 60 h. 
A  Halka. „Tatarka* powieść

1 tom str. 96 „ — 40 „ 
St. Oraybner. „Pan Wyręba*

powieść 1 tom str. 182 „ — 30 „
J. 1. Kraszewski. „Rodzeństwo" 

powieść
2 tomy str 408 , „ 1 —

J . K . Zieliński. „Ofiary" powieść
1 tom str. 263 „ 1  —

„ „Szkice*
1 tom str. 258 „ 1  —

B „Wspomnienia starego 
kaw alera" powieść 

1 tom . . . „ 1 30 h.

Z przesyłką pocztową o 20 halerzy wię­
cej za każdy tom.

< « L o m : n i
^  W Niedzielę i święta dwa przedstawienia.
Codziennie przedstawienie. — Początek o godz. 8 wieczór"

Bilety ąą weselnie j de nabycia a Plohna — Karola Ludwika 9.

Naj znakomitsze wyrobu J MmlmWB LfBWie, m  wszędzie do nabycia.
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Dla zemsty
powieść z czasów L udw ika XY

E L  C a p e - Q . d  \x .

(Ciąg .'M szy.

— Gdzie zatrzym ałeś pow óz?
— Przy bram ie ś w . Antoniego.
— Nikt nie w idział tego p an a?
— Oprócz m nie nikt.
— B ardzo dobrze.
— Pow óz jest na podw órzu.
— Dobrze, kaź oddalić się wszystkim.
A jent się skłonił i wyszedł.
— N areszcie! — szepnął do siebie z zado­

woleniem  pan  de M arville, raz  przecie zadow ol- 
niłem króla.

W yszedł z gabinetu i zeszedł n a  podw órze.
Na środku stał powóz. K onie w yprzęgnięto. 

Lokai, gw ardzistów , policyantów , wszystkich od­
dalono. Sam  ajent stał obok drzwiczek powozu 
z pochodnią w ręku.

Pan de Marvilla s tan ą ł na ostatnim  stopniu 
ganku pałacow ego, — dokładnie przyglądając się 
powozowi.

— T ak, lak , tak, m ruczał wesoło, a  zw ra- 
ją c  się do a jen ta  miał- mu już dać znak, aby 
drzwiczki otworzył, gdy wtem now a myśl przy 
szła mu do głowy :

— Ależ ja  nie u mię po polsku! — rzekł do 
siebie, jakże go będę pytał?

Zam yślił się.
— Ba! — zaw ołał w końcu, będę rozm a­

wiał na m igi, — potem  go odeszlę do pana d’Ar- 
genson, niech sobie robi z nim , co mu się ży­
wnie spodoba.

— O tw órz! — rzekł do ajenta.
Ten otw orzył drzwiczki. Podróżny nie 

daw ał znaku życia.
— Proszę zejść, — rzekł pan de Marville.
— Przyjechaliśm y nareszcie! — zaw ołał 

świeży głosik, — a, to bardzo  dobrze !
Zdanie to wypow iedziane było praw dziw ym  

paryskim  akcentem . Poczem okazała  się prześli­
czna główka z pudrow anym i włosam i, do połowy 
zasłoniętym i m antylką podróżną. Mała, zgrabna 
rączka  w ysunęła się naprzód, jakby szukając opar­
cia. Rączka ta  spotkała ram ię naczelnika policyi, nie 
py tając się o pozwolenie, oparła się, — i... ko­
b ie ta  według najświeższej mody ubrana, lekko 
wyskoczyła na  ziemię. Młoda, kształtna, piękna, 
z obejściem  damy wielkiego św iata, w praw iła 
w osłupienie naczelnika policyi.

Policyant wytrzeszczył oczy, rzucił się do 
powozu, w nętrzne było zupełnie puste.

— O!., zaw ołał przeciągle i ogłupiał do
reszty.

Młoda kobieta zdaw ała się być jak  u sie­
bie. Porządkow ała  swoję toaletę, naruszoną trzę­
sieniem  pow ozu ; popraw iała  to w stążkę, to ko­
kardę, włosy, m antylkę, okryw ając się przytem 
w fałdy płaszcza futrem  podszytego.

— K onjjji jrw d z ięczy ć  mamy zatrzym yw a­
nie i odp row adzin ie  osób do Paryża przyjeż­
dżających, mówiła, nie pa trząc  w cale n a  obecnych. 
Możnaby sądzić, że to  napad , byłabym  się p rze­
straszyła, — ale na szczęście poznałam  m undury 
policyjne. Tu m łoda kobieta serdecznie się roze­
śm iała, następnie zm ieniając ton mowy, m ówiła 
bardzo p rę d k o :

—  No, cóż mości gospodarzu ? — czy mo 
je  zwykłe apartam enta  czysto u trzym ane? W szak 
mi zatrzym ałeś te  num era, k tó re  zwykle biorę, 
— czy p raw d a?

— To był m ężczyzna! — zaw ołał policyant, 
w idziałem  go p rz e c ie !

— M ężczyzna! —  pow tórzył naczelnik po­
licyi z bolesnem pow ątpiew aniem , i spo jrzał na 
śliczną kobietę, k tóra  zaiste w szystkie powaby 
płci swojej posiadała.

N areszcie nieznajom a raczyła spojrzeć na 
n acze ln ik a :

— A ! — ja  pana  nie znam , rzek ła  ze zdzi­
wieniem. Czy nie m a tu  tego, który był przed­
tem ? Jesteś pan  zatem  nowym zarządcą ?

— Ależ pani, — rzekł pan  F eydau , ochło­
nąwszy nieco z pierwszego w rażenia, —  gdzież 
pani sądzisz, że się znajdujesz ?

— Tam , gdzie rozkazałam , aby mnie z a ­
wieziono, w hotelu Europejskim  przy ulicy S a in t ■ 
Honorć. Tam  zwykle zajeżdżam .

— P an i nie jesteś w hotelu Europejskim , 
lecz w pałacu policyi państw ow ej.

— U naczelnika policyi ? !
— Tak, pani.
— A to po co ? !
— Chciej mi pani tow arzyszyć, — a  wyja­

śnię to.
I  biorąc pod rękę m łodą kobietę, w prow a­

dził ją  pan  Feydau do gm achu.

XX.
Prow adzona przez pana  F eydau  de M ar- 

Tille, przeszła m łoda kobieta kilka salonów , a 
gdy się do drzwi ostatniego zbliżyli, zatrzym ał 
się  grzecznie naczelnik policyi i puścił ją  n a ­
przód. S tanąw szy na środku salonu, odw róciła

się i im pertynenckiem  spojrzeniem  zm ierzyła na­
czelnika policyi od stóp  do głow.

— Mój p a n ie ! — rzekła wyniosłym tonem,
— zrobisz mi ten  zaszczyt i w ytłum aczysz w. 
tej chwili, co ma znaczyć m oja obecność tu­
taj, o tej godzinie i w ten sp o só b '

— - P a n i! — odrzekł naczelnik policyi, m u­
szę najpierw ...

—  N ajpierw  proszę mi odpow iadać. Jestem  
uwięzioną, tak , czy n ie?

— Muszę najp ierw  w yjaśnić...
—  P ierw szem  w yjaśnieniem  powinno być 

to, którego ja  żądam .
- -  Ależ bo...
— Jestem  uwięzioną, tak , czy n ie?  odpo­

w iadaj p a n !
— F a n i ..
— Panie  — rzekła m łoda kobieta, sk łada­

ją c  cerem onialny ukłon, mam zaszczyt pana  po­
żegnać...

I sk ierow ała się ku drzwiom . P an  de Mar- 
rille  rzucił się szybko ku niej.

— A 1 — rzekła, zatrzym ując się — jestem  
więc uwięzioną, a resztow aną 1 Ależ to  okropne 
mój panie 1 porw ać się na wolność kobiety ta ­
kiej jak  j a !  P an  nie wiesz, na co się narażasz!

(C. d n.)

DROBNE m iOSZEtfl.
po S  et. od wyrazu.

r o u l i o n
świeży, parą gotowany, przewyborny, po 
zuiżonycn cenach złr. 5'—, 6-—, 7-60, dla 
chorych i  samego drobią i dzikiego ptac­
twa po 10 złr. kilo. — D w ór Łapszyn- 
Brzezany.

£ a  2  z ł ,8055
przerabiam każde najmocniej zbite matera­
ce (3 poduszki). Drelichy na pokrycia po 
50. 60, 70, 80 do 1-50 zł. za metr. Stare 
kołd.y przerabiam, oraz polecam najlepsze 
kloty wełniane i jedwabne, atłasy na po­
krycia. Józef Schuster, Lwów, Kopernika 5.

Siedm koni,
sześć zaprzęgowych, jeden wierzchowy —  do 
sprzedania. Zgłoszenia: Z a rząd  dóbr Mi-
la ty n  s ta ry  o p. Milatyn nowy. 8217

F f l l i A n  S'U  Pod Lwowem, znakomicie 
T U I  W a l  1% rentujący się, sprzedam. —  
Lwów, Rynek 41. Badowski. 837

N a r ( l n Ć n i P 7 V  kwalifikowany poszu- 
as a U l t J O l l l w A j  kuje posady. Bliższej 
wiadomości udzieli Dyrekcya Io w . wzaj, 
pomocy Urzędników pryw. Lwów, Cicha I.

8225

P r a r n u f f l i a  rus*aik»rska i warsztat 
r i a w U W I I . U  reperacyjny Rowerów. 
Odznaczona medalem Ministerstwa handlu 
na wystawie krajowej, poleca się Piotr Ja­
rosz, ul. Batorego 32, Lwów. 833

I f l i n i c r o  tehtorai guwernera 
n ilu jgbC  lub towarzysza podró­
ży przyjmę zaraz. Warnnki bardzo skromne. 
Lat 30, wykształcony, elegancki i dobrze 
wychowany. Łaskawe zgłoszenia: Admini- 
stracya „Gazety Narodowej" dla „Króle- 
wiakau. 835

P n U f t i o  wynajęcia, z całodziennem 
r U R U j C  utrzymaniem lub bez, po bardzo 
umiarkowanej cenie latem : Zakopane, 
Przecznica 5, —  zimą: Wiedeń, Mariahil- 
ferstrasse 65, Eingang (wchód) Nelkengas- 
se 8, drzwi 11. 840

Rutynowana wiekn średnim, po-
szuknje posady. Zgłoszenia: ulica Śniadec­
kich nr. 41 I drzwi na prawo nr. 9.

4%
4%
41/*
4/2
4*/j

Z Fiume rozsyła
K  A W Ę :

kilo Bainn szlachetna . zł. 4-50
„ T ic lo r ia  . zł. 5 —
„ J a w y  . . *L 5'85
„ M occa Sułtan . zł. 6 75
„ Ueylou zach. indyjska 
l-ma najdelikatniejsza . z ł  7 20

do tego może być dopakowana: 
H E K B A T A  la Souchong (herbata 
familijna) '/4 kilo zł. 1, '/s kilo 50 ct.

w oryginalnych puszkach chińskich. 
Wszystko oclone, opłacone za zaliczką 
lnb za poprzedniem nadesłaniem nale- 

żytości. 8212

M. J. Radó, Fiume.

wyborny środek do tnczenia 
nierogacizny. G G - G I G - G G

Różne meble tychmiast do sprze­
dania. Bobrich, Kopernika 54. 795

N a i i f  7 v r i o l  w średnim wieku p °-
a U l / f c j O I C I  szuknje posady do ucz­

niów szkół normalnych; z dobrem postę­
pem poprawia klasy —  na życzenie kon- 
wersacya niemiecka. Łaskawe zgłoszenia 
pod: Nauczyciel ul. Łyczakowska 43A w 
handlu P. Szwarca we Lwowie.

K a ż d e g o  r o d z a j u  w ó d k ę
i  r u n i  każdy łatwo zrobić może z pomo­
cą polecanych przezemnie esencyi. Zaoszczę­
dza się 50% kosztów. Smak wyśmienity. 
Nie zawiera w sobie żadnych szkodliwych 

składników. 8227

Bronisław Krasicki, 
Karmelicka I. 40. I. p Kraków.

W o ro c h ta ,
acza okolica w Karpatach, kąpiele Pru- 
we, stacya, telegraf, p. czta w miejscu, 
insionat Jasna Polana, wikt dobry, ceny 
lie. —  Zgłoszenia: Pensionat Jasna Po­

lana —  Worochta. 8226

Poszukuje się
soby w ykształconej, um iejącej się 
ająć chorą, mogącej tow arzyszyć 
1 podróży kuracyjnej. Zgłoszenia 
podaniem  w arunków  pod „A. G .“ 

Skałat, poste restan te . 8221

PECUSIN, znakomity środek do tucze­
nia, dodatek do pożywienia dla
wszystkich zwierząt domowych: kon i, b y ­
ków , o s łó w , kró w , c ie lą t, ow iec, Świn. 
kóz, psów 1 drobiu , i  paczka '/s klg. I ko­
ronę, 4 paczki na próbę franco 4 korony. 
F a b ry k a  śro d k ó w  tu c z e n ia : Wien IX, 
Bleichergasse 6. S k ła d y : w Andrychowie 
J. Lowiński, w Chabówce M. Schwarz, w 
Czemiowcach Schmidt & Fontin, w Dzie­
dzicach Biacia Vilscb, w Jarosławiu Jonas 
Sprechmann, w Kętach St. Halclck, w Kim- 
polungu "Wolf Landmann, w Krakowie S. 
Rosner i Reim & Corap., w e Lwowie w 
aptece P. Mikolascha, A. Hubnera, Mauryce­
go Hacka, O. T. Winklera, w Domu dla 
Ziemian, na Zniesieniu u Juliusza Popiela, 
w i.imanowie S. Schniirr, w Makowie Eug. 
Glattmsnn, w Nowym Sączu S. Krawczyń­
ski, w Oświęcimie Fr. Matyszkiewicz, w 
Przemyślu S, Ehrmann, w Radowcach Carl 
E. Neunteufel, w Rzeszowie M. Munderer, 
w Kalwarji Jakób Aftergut, w Stryju A . 
Hacker, w Tarnopolu M. Ostrowski, Simon 
Ratzenstein, w Tarnowie M. Gans, w W a­
dowicach J. Pohl, w Zbaraża K . Zacharia- 

siewicz, w Brodach Juliusz Landauer.

• € > o - e > i n - £ 3 - - o - € 3 -

Majnowszy iiió

opuścił druk i jest do dyspozycyi 
d la  PT. Publiczności u

Alojzego Hubnera
L w ó w ,  R y n e k  38 .

*

Edmund Będkowski
Poleca aparata fotograficzne do celów za­
wodowych, naukowych i umil1 o rsk ich  — 
niż j  C< u fabryczn ych  i Z gwaraiu vą za 
nrawdziwy wyrób. Wyciąg cen: Aparat
jjórz-Auśchutz 9: 1 2  z podwójnym anasti 
gmatem zł. 113, a 13: 18 zł. KjO. A pa­
rata te służą do najszybszych zdjęć momen­
talnych, jako też do portretów, grup, wido­
ków, a w szczególności do zd jęć  koni. .Na 
składzie są aparata Kodaka we wszystkich 
wielkościach, tak samo wszystkie filmy itp.

Cenniki gratis. 8207

Handel »pod Palmą*4

r&. M a j e  w s k ie g o
dawniej 7964

St, W ojciechow ski,
V, Z idurowicz

u!. Akademicka 6, Lwów
poleca 

Kac lor astrachański 
gruboziarnisty, Staro wina 
i Conlaki francuskie, Ma­
sło deserowe codzień 

świeże z dóbr JW . Stadni­
ckiego z Krysowiec.

Kręgle,
Kule do kręgli z drze­

wa „Lignum Sanctum“
i zwykłego we wszystkich wielkościach

najtaniej u

Alojzego Hubnera
we Lwowie. 8162

Postanowili w stąpić w  związek 
m ałżeńsk i: w łaściciel fabryki F ra n ­
ciszek Józef W eber, zam ieszkały w 
Berlinie, ulica Lipow a 1. 70, oraz 
guw ernantka Emma, A m alia B or­
kowska, zam ieszkała we Lwowie 
(w Galicyi). K toby w iedział o prze­
szkodach uzasadnionych, winien je 
nadesłać w przeciągu dni 14 pod 
adresem  niżej podpisanego urzędni­
ka urzędu m etrykalnego.

B e r l i n  d. 24 czerw ca 1902. 
K o e n ig lic h e s  S ta n d c s a m t 1/2.

Urzędnik metrykalny

8231 K r a u s e  (1. s.)

O - G - G ^ G G G -

Zapisy do krajowej Akademii rolniczej w Dublanach rozpoczynają 
się dnia 15 września ; początek wykładów 1 października.

Kurs w Dublanach jest trzyletni, oparty z Jednej strony o bardzo bo­
gate zbiory i pracownie naukowe, ogród botaniczny, pole i stacye doświad­
czalne ; z drugiej o folwark z wzorowem gospodarstwem i oborą, mleczarnią, 
gorzelnią itp.

Warunki przyjęcia: egzamin dojrzałości w wyższem gimnazyum lub 
wyższej szkole realnej. Ci, którzy świadectwa dojrzałości nie posiadają, m u ­
szą się poddaó egzaminowi wstępnemu, który oznaczony jest w roku bieżą­
cym na dzieli 30 września.

Potrzebne dokumentu przy wpisie s ą : metryka dowodząca, że kandy­
dat ukończył 18 rok życia, świadectwo szkolne , świadectwo moralności za 
czas wystąpienia ze szkoły i świadectwo zdrowia potwierdzone przez lekarza 
zakładowego.

Wszyscy uczniowie obowiązani są mieszkać w domu zakładowym. 
Całoroczne utrzymanie wraz z opłatą szkolną wynosi 

926 korun
Dwanaście miejsc, dla poddanych austryaokioh, jeBt zupełnie bezpła­

tnych, z tych na rok bieżący jest
Liczne stypendya w kwocie od 200 do 600 kor. rocznie ułatwiają 

uczniom pilnym a niezamożnym pobyt w Akademii tutejszej.
Stypendya mogą być nadawane nowo wstępującym uczniom w II. pół­

roczu, funduszowe miejsca już w I-szym.
Ci, którzy chcą się ubiegać o miejsce bezpłatne, winni wnieść w tym 

roku najdalej do 15 lipea podania należycie udokumentowane, stylizowane 
do Wydziału krajowego na ręce Dyrekcyi Akademii rolniczej w Dublanach, 
która również udziela wszelkich bliższych informaeyj.

8200 D y re k c y a  A k a d e m ii r o ln ic z e j  w D u b la n a c h .

Arbenza brzytwy szwajcarskie
z ostrzami do wymieniania

są sławne z powodu ich nieprżeściguionej 
dobroci, delikatności i niezawodności, są 
najstosowniejsze, jakie kiedykolwiek zostały 
oferowane, gdyż są najlepsze i najtańsze.
Najzupełniejsza gwaraneya. —
Tysiące świadectw. Uważać należy na mar­
kę fabryczną A . Jougne Arbenz, Na skła­
dzie w lepszych handlach, hurtownie od fa­
brykanta A . A R B E N Z ,  Lausanne (Szwaj 

carya). 7899

♦
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♦
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❖
♦

*
♦
♦

♦

Przeciw molom!!!
K am fo rę  n a fta lin o w ą  
K am forę w k a w a łk a c h

i na wagę 
A iit i m olowe z io ła  
Nb.ftalinę 8163
.u T p u trjn ę  

Papier naftą!,‘nowy 
i 'i  iszeii z m or k: A m lcLi i

Zr.chcriinę
poleca

Alojzy Hubner
Lwów, —  Rynek 3 8 .
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C. i k. uprzyw. 
C0SMETICUM.

■ »  i  1 * .  n o ś e
kobiet kaukaskich polega nietjlko na tem, ie rysy twarzy są idealne, lecz także na tem, że mają 
cerę szczególnie uroczą, gładką jak marmur i śnieżno białą. Celem osiągnięcia tego, używają tam­
tejsze piękności maści z rzadkich ekstraktów roślinnych, które skórę lekko naciągają a zarazem 
wydelikacają (tak pisze znakciniiy francuski badacz natura ista Buffon w swojem dziele o kulturze
ludów)- 0 . i k. uprz. STUART-FR EAM

pojawił się Jako
uprz.

jedyny środek

A %
W

________________ plękuośoi tego ro izaju w Europie i wywołuje wszędzie
prawdzjwą^sensacyę. Ten bezprzykładny skutek natychmiastowy, polegający na tem, że 
nadaje się oe</.e pizez lekkie smarowanie gła-ikość marmurową, białość i  delikatność — 
nie mógł dotychczas przez żaden kosmetyk być osiągnięty"1- Dlatego po uznaniu komlsyi 
sanitarnej udzielono c i K. przywileju 1 Krem składa się wyłącznie z ekstraktów roślin 

f i  ' iti ńyeb, nie zawiera szminki i tłuszczu i utrzymuje skórę zawsze matowo białą i bez po
G a i  łysku. (Bardzo ważne na bale, teatr itd.) Do wygładzenia zmarsz-zek a nawet znaków po 

osjie i zupełnego usunięcia pryszczyków itd. okazuje się kosmetyk jawo piawdziwy uni­
kat — Do osiągnięcia śnieżno-białych rąk, gładkich jak  marmur, nla ma podobnie d z ia ła ­
jącego środka. Natychmiastowy skutek podziw budzący. — Cena słoika ze sposobem uży

cis 1 m t. We Lwowie u Z. B u e k e r a  aptekarza 
Tam gdzie nie ma do nabyeią,

Premiowany 1 Założony w r. 1879.
Portrety naturalnej wielkości

podług każdej przysłanej fotografii, format 40 
do 50 ctm. kosztuje 3 zł. Termin wykonania 
IO doi. Najpiękniejszym, najodpowiedniejszym

PODARUNKIEM.
jest portret naturalnej wielkości, ponieważ war­
tość jego jest trwałą. Portret taki nadaje się 
jako najpiękniejsza ozdoba pokoju, najstoso­
wniejszy podarek weselny, na imieniny, urodziny 

lub świąteczny. Również jako najpiękniejsza i wieczna pamiątka po zmarłych. 
Fotografia pozostaje nieuszkodzoną. Za wierne podobieństwo gwarantuje się, 

S iegfried a  Rortascherbl prem. art, zakład portretów malowanych.
Wien II., Praterstrasse nr. 61. 8137

L W . 88880/902. 8209

Ogłoszenie konknrsn.
W  celu nadania jednego stypendyum  w rocznej kwocie tysiącsześć- 

set. (1600) koron z fundacyi stypendyjnej ś. p. Maksyndliana I F ran­
ciszka Ksawerego Siemianowskich dla m łodzieży p S sk ie j, oddają­
cej się aztuce m alarstw a i m ied z io ry tn ic tw a , ogłasza się niniejszem 
konkurs.

0  powyższe stypendyum  mogą się ubiegać m łodzieńcy narodowo­
ści polskiej, nrodzeni w obrębie królestw a Galicyi i Lodomeryi wraz z 
W ielkiem księstw em  K rakowskiem , którzy nkończy wszy Akadem ię sztuk 
pięknych w K rak o w ie , albo też osiągnąwszy w sztuce rytow ania na 
sta li, m iedzi lub drzewie pewien wyższy stopień a r ty z m u , p ragną j e ­
dynie dla w ydoskonalenia się i nabycia wyższego w ykształcenia w 0- 
branym  zawodzie udać się za granicę.

Praw o nadaw ania  tego stypendyum służy W ydziałow i krajowem u.
Pobór stypendyum  trw a ty lko przez rok jed en  i może być je d y ­

nie w ważnych wypadkach za zezwoleniem c. k. N am iestnictw a na d a l­
szy jeden  rok przedłużonym .

Kandydaci w inni wnieść nodania swoje do W ydziału krajowego 
n a jd a le j  d o  2. s i e r p n ia  b. r ,  a to byli uczniowie c. k. szkoły sztuk 
pięknych w K rakow ie za pośrednictw em  D yrekcyi tejże szkoły, inni 
kandydaci zaś bezpośrednio. Do podań załączyć należy m etrykę ch rz tn , 
św iadectw o ubóstwa, św iadectw a z ck. A kadem ii sztuk  pięknych w K ra­
kowie, a względnie dowody, iż kandydat k sz ta łc ił się w rytow nictw ie 
na stali, miedzi lub drzew ie i że osiągnął w tej sztuce pewien wyż­
szy stopień artyzm u , w reszcie dowody, iż kandydat tylko dla wydo­
skonalenia się p rag n ie  udać się za gran icę i że należy do narodowości 
polskiej. W podaniu należy wskazać zakład  lub miejscowość za g ra ­
nicą , w k tó re j kandydat zam ierza kształcić się dalej i przedstaw ić 
oraz cały plan dalszego kształcenia się za g ran icą , a w reszcie podać 
dokładny adres, pod którym  petentowi rezolucya W ydziału krajowego 
ma być przesłaną.

W ypłata  stypendyum  nastąpi w dwóch półrocznych rów nych ra ­
tach z góry, z k tórych  pierw sza zostanie wypłacona zaraz po nadaniu, 
druga zaś z początkiem  drugiego półrocza s ik o lu eg o , jed n ak  tylko 
w razie, jeżeli s typendysta  wykaże, że kształcąc się za g ran icą  w edług 
plftim przedstaw ionego w podaniu, czyni postępy w obranym  zawodzie.

Z Wydziału krajowego 

Królestwa Galicyi i Lodomeryi z Wielklem ks. Krakowskiem.
W e L w ow ie , d n ia  3. czerw ca L902. 

_________________________________________________________ l * ‘ O t r o t c s k i T

W zory anonsów
d la  w szy stk ich  g a łę z i p rzem y słu  i w sk azów ki 00 do w y b o ru  odpo­
w iedn ich  d z ien n ik ó w , p ism , dostaroza  bezp ła tn ie  E k sp ed y o y a  a n o n ­

sów R u d o l f  Mosse, W iedeń  I ,  S e ile rs ta tte  2.

Kuch pociągów kolejowych
o  b o  W i a z - a j ą c y  z  ćLn.i e m  1 - g o  m a j a  1 0 0 2  x *o ! ł -u ..

(Czas środkowo-auropejski).

TOCIĄG 
posp.[osob. 

:>rzych. o g.
12-15 —

2-31
_ 3-35

6-10

— 6-20
_ 6-50
— 7-45
— 8-00
— 8-10
— 8-15
— 8-50
_ 10-25
_ 11-55
_ 1-10
— 1-23
1.3 b -

i
1 -fi a: .

2*35
— 3-14
— 4-40

— 5-35

_ 5-40
— 5-50

6-00
— 8-04

8*40 —

9T2
— 9-20

9-2s|
9*32
— 9-50
_ 10-03
— 10-20

— 10-50

| - 5-l4|
7-49

2-20 _
511

b iw.

D o  L w o w a  z
JSa dworzec głów ny

Iukan. (Jas, Bukaresztu, Konstantynopola,) Delatyna (od 1/10 do 80/4), 
Zaleszczyk, Wyżnicy, Nowoaiefiey, Berhomethn, Czudina, Seretha, 
Radowieo. Valeputny i Suezawy 

Krakowa (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), 
Wieliczki, Orłowa, N. Sącza, Jasła, Chabówki, Zakopanego 

Tarnopola, Borek wielkich, Grzymałowa
Krakowa (Berlina, Wrocławia, Warszawy, WTiednia, Karlsbadu, Pragi), 

Zakos auego p. Przemyśl, Wiełiczki, Romanowa, Sanoka, Chyrowa 
Ickan, Czortkowa, Kałusza, Kórózmezó (od 18/7 do 31/8 wł. co niedzieli 

i święta), Brediny, Putny, Suezawy 
Brzuchowic (od 15/5 do 14j9 włącznie)
Janowa
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów 
Lawoeznego, (Pesztu) Chyrowa, Borysławia, Kałusza 
Rawy ruskiej, Sokala

POCIĄG
posp.| osob 

odch. o god.
12-45

2-51

Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), Oświęcima, 
Stróża, Orłowa (1/5 do 30/9 wł.), Mezó Laborcz (Pesztu) 

Rzeszowa, Lubaczowa
Stanisławowa, Potutor, Kórósmezó 
Ź.awoczuego, Kałusza, Chyrowa, Borysławia 
Janowa
Krakowt, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), Jasła, Tar­

nobrzegu, Rymanowa, Iwonicza, Sanoka 
Ickan (Jas.., Bukaresztu), Czortkowa, Kałusza, Zaleszczyk, Wyżnicy, 

Serethu, Suezawy
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymał., Husiatyna, Kopyez. 
Brzuchowic (ud 15/5 do 14/9 włącznie w niedzielę i święta)
Tuchli (od 15|ti do 30|9), Skoiego (od 1|5 do 30/9), Stryja, Chyrowa, 

Borysławia
Podwołoczysk (Odessy, Kijowa), Grzymałowa, Potutor, Zaleszczyk, Hu­

siatyna, Iwania pustego, Skały, Kopyezynieo 
Ickan, Żydaczowa, Nowosieliey, Berhomethu, Czudina, Brodiny 
Krakowa, (Berlina, Wrooławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), Oświęcima, 

Wieliczki, Orłowa, Mielca via Dembiea, Sambora, Chyrowa
Bełżca, Sokala, Lubaczowa, Rawy ruskiej
Brzuchowic (od 15/5 do 14)9 włącznie w niedzielę i święta)
Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), Zakopa­

nego przez Kraków (od 25/6 do 15/9), N. Sącza, Orłowa (od 1/7 
do 15/9), Jasła, Lubaczowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza 

Brzuchowic (od 15|5 do 14/9 włącznie)
Ickan, (Bukaresztu), Husiatyna, Kórósmezó, Potutor, Nowosieliey, Vale- 

putny, Suezawy 
Janowa (od 1/5 do 80/9)
Szezerca (od 1|6 do 15|9 włącznie w niedzielę i święta)
Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Warszawy), Oświęcima, Jasła, 

Lubaczowa, Tarnobrzegu, Iwonicza, Rymanowa, Sanoka 
Janowa (od 1/5 do 15/9 wł. w niedzielę i  święta)
Podwołooiysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyczyniec, Zaleszczyk, 

Skaty, Iwania pustego 
Lawoeznego, (Pesztu), Chyrowa, Kałusza. Borysławia

Na dworzec „Podzamcze"
Tarnopola, Borek wielkich, Grzymałowa 
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymał., Husiatyna, Kopyez. 
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Kopyczyniec, Zaleszczyk, Potutor, 

Iwania pustego, Skały, Hnsiatyna, Brodów
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa). Brodów, Kopyczyniec, Zaleszczyk, 

Potutor, Iwania pustego, Skały, Hnsiatyna

8-30

1-55

200

2-40 
2-65

415

6-30
6-35

8-40

9.00
915
9-50 

10-30 
10-40

1-25

215

305

315
3-26
1-30

In o
6-20

630
6-35
7T0
816
8-25
900l

10-05
10-30
11-00

1110

2 09

6-43
1057

— 9-2U
— 1132

Z e Lwowa do
Z dworca głównego

Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy, Pragi, Karlsbadu), 
Rozwadowa, Jasła, Chabówki, Zakopanego p. Rzeszów, Orłowa 

Ickan, (Jass, Bukaresztu, Constancy), Potutor, Czortkowa, Kórósmezó, 
Słob. rung., Zaleszczyk, Nowosieliey, Serethu, Borodiny, Putny. 
Valeputny, Suezawy 

Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu), Chyrowa, 
Sambora, Jasła, Stróż, Mielca, Orłowa, Wieliczki, Oświęcima 

Brzuchowic (od 15/5 ao 14/9 włąeznie codziennie)
Ickan, (Jass, Bukaresztu), Żydaczowa, Potutor, Kórósmezó, Nowosieliey, 

Brodiny, Putny, Valeputny, Suezawy 
Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, Hnsiatyna 
Lawoeznego, (Pesztu), Drohobycza, Borysławia
Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu) Lubaczowa, 

Sambora, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, Orłowa 
Krakowa, (Wiednia, Warszawy, Pragi, Karlsbadu), Sanoka, Rymanowa, 

Iwonicza, Tarnobrzegu, Stróż, Orłowa (od 1/7 do 15/9), Jasła  
Lawoeznego, Chyrowa, Borysławia, Kałusza 
Janowa
Bełżca, Sokala. Lubaczowa 
Czerniowieo, Potutor, Nowosieliey 
Tarnopola, Potutor,
Janowa (od 1/5 do 15/9 włącznie w niedzielę i święta)
Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, Zaleszczyk, Hu­

siatyna, Skały, Iwania pustego, Grzymałowa 
Szezeroa (od 1/tf do 15/9 włącznie w niedzielę i święta)
Brzuehowio (od '5/5 do 14/9 włącznie w niedzielę i święta)
Ickan, Potutor, Kałusza, Czortkowa, Zaleszczyk, Wyżnicy, Kórósmezó 
Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu), Jasła, Cha­

bówki, Zakopanego, Wieliczki, N. Sącza, Labaozowa 
Tuchli (JJ 15/6 do 30/9 włąeznie), Skoiego (od 1/5 do 30/9 wł.), 8tryja 

Chyrowa, Borysławia 
Janowa (od 1/5 do 30/9)
Brzuuhowie (od 15/5 do 14|9 włącznie)
Rzeszowa, Chyrowa, Lubaczowa
Stanisławowa, żydaczowa
Krakowa, (Wiedria, Wrooławia, Berlina, Warszawy), Chyrowa, Mezó 

Laborcz (I esztu), N. Sącza, Orłowa (1|6 do 80/9), Oświęcima 
Janowa (od 1/5 do 15|9 wł. w dme powsz., od 16|9 do SOJA wł. oodz.) 
Lawoeznego, (Pedztuj, Chyrowa, Borysławia, Kałnssa 
Rawy ruskiej, Sokala
Brzuehowio (od 16|5 do 14|9 wł. w niedzielę i święta)
Przemyśla (od l|li do SOJO wl.)
Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodów 
Janowa (od 1/5 do 15|9 wł. w niedzielę i święta)
Ickan, Czortkowa, Nowosieliey, Berhomethu, Seretha, Brodiny, Suezawy 
Krakowa, (Wiednia. Wrocławis, "Warszawy, Pragi, Karlsbadu, Chyrowa, 

Rymanowa, Iwonicza, Tarnobrzegu, Orłowa, W ieliczki, Chabówki, 
Zakopanego

Podwołoezysk, Kopyczyniec, Iwania pustego, Skały, Hnsiatyna, Zaleu- 
czyk, Grzymałowa

\ Z dworca „Podzamcze"
Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec Husiatyna 
Tarnopola, Potutor
Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, Zaleszczyk, 

Husiatyna, Skały, Iwania pustego, Grzymałowa
Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodów
Podwołoczysk, Kopyczyniec, Iwania pustego, Skały, Husiatyna. Zalesz­

czyk, Grzymałowa

Wydawca i odpowiedzalny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i , Z drukarni i litografii Pillera i Spółki.


